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Przedłużenie służby wojskowej. 


Lwów 27. sierpnia. 

Obawy nasze, wyrażone na tem miejscu 
przed kiłku dniami, że ci żołnierze, ktorzy obecnie 
kończą trzyletnią służbę wojskową, nie zostaną 
po manewrach uriopowani, lecz będą zatrzymani 
w czynnej służbie do «onca roku, znalazły urzę- 
dome poiwierdzenie. We wszystki : garuizonach 
opublikowano rozkaz, że wedle postanowienia 
ministra wojny żołnierze z roku  assenterunko 
wego 1900, którzy z upływem obēcnego roku 
służbowego mieli być uriepowani, „aż du dal- 
szego zarządzenia* do rezerwy przeniesieni nie 
będą. Termin, do którego czynna stużba wojskowa 
tych żołbierzy przedłużoną zostaje, nie zosiał 
w powyźszym rozkazie wymieniony. 

Żołnierze najstarszego roku byli dotąd 
zawsze po ukończeniu wielkich manewrów jesien- 
nych urlopowani ; odpowiednie zarządzenia otrzy- 
mywali komendanci korpusów zawsze w pierw- 
szej połowie sierpnia i dopiero w tym roku po 
raz pierwszy takie zarządzenia nie nadewzły, co, 
jak swego czasu zaznaczyliśmy, wywołało pewne 
zaniepokojenie wśród żołnierzy. Wczoraj ogło- 
szony rozkuz zaś wywołał wśród żołnierzy, urlo- 
powania  wyczekujących, duże rozgoryczenie. 
Wielu z nicb, będąc pewnymi, że już za kilka 
tygodni opuszczą koszary, pozawierało umowy, 
kontrakty, ułożyło sobie warunki życia, przygoto- 
wało suknie cywilne. Zarząd wojskowy liczy się 
z tem usposobieniem żołnierzy i równocześnie 
z rozkazem o przedłużeniu służby wojskowej 
przesłał komendantom garnizonów rozkaz tajny 
(Reservatbefehl) o zarządzeniu środków prewen- 
cyjnych. 

W jaki sposób i dlaczego przyszło do obec- 
nego przedłużenia służby wojskowej, jest rzeczą 
ogólnie znaną. Najpierw przyszedł zeszłej jesieni 
podwyższony kontyngent rekrutów, którego zezwo 
lenie w austryackim parlamencie z naciskiem 
było forsowane, w węgierskim jednax sejmie na- 
trafiło na ogromne trudności. Węgierska pariya 
niezawisłości rozpoczęłu walkę obstrikcyjną, która 
dotąd ukończoną mie jest. Zarząd wojskowy zaś 
podjął tę walkę o podwyższenie kootyugeDtu woj- 
skowego i prowadził ją jako próbę siły. Ale siły 
nie starczyły. W jesieni musiał zarząd wojskowy 
w obec sejmu węgierskiego kapitulować i ogra- 
piczyć swoje żądanie do dotychczasowego kontyn- 
gontu rekrutów 103.000 ludzi. Lecz tyiuczasem, 
daięki krótkim rządom  Khuena i przeciw temu 
normainemu konty 1gentowi wywiązała się w sejmie 
węgierskim obsiwukcya. I tego kontyngentu nie 
chciała doswolić węgierska partya niezawisłości 
bez uzyskania znanych narodowościowych kon- 
cesyj na polu wojskowem, chociaż pierwotnie 
koncesye te miały być ceną kupna tylko podwyż- 
szonego kontyngentu 


termin rekrutowania się zbliżał, zrezygnować z za- 
wotowania kontyngentu rekruloów w węgietskim 
sejmie. 

Taki rozwój rzeczy po tamtej stronie Lita- 
wy nie mógł pozostać bez wpływu w austry- 
ackiej połowie. W przewidywaniu tego, co przyj- 
dzie, wstawił tym razem austryacki parlament do 
ustawy wojskowej odrębne postanowienie, t. z. 
klauzułę Chiariego do §. 2., w myśl którego wcie- 
lenie do linii austryackicb rekrutów tylko wó- 
wczas i tylko w takim stosunku może być doko 
nane, o ile w Węgrzech będzie spełnione. Sto- 
sownie więc do tej klauzuli nie mogą byó i w 
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Dwór w porajowie. 
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Nowela. 


(Ciąg dalszy). 
VII. 

Dia pani Porajskiej rok ten był mezwykle 
pomyślnym, zdawało się, że wszystko w koło niej 
układa się według jej myśli i życzeń W duchu 
już zaraz po posnaniu młodych  Grębowieckich, 
oddała im obie swoje córki — a mianowicie we- 
dług porządku rzeczy starszą, Adę, Audrzejowi 
przeznaczała na żonę a Bronię młodszemu Łu- 
cyanowi. To ją tylko trochę niepokoiło, że za dłu- 
go się przeciągała ta sprawa. O decyzyi stanow- 
czej Grębowieckich ani nie wątpiła, gdyż młodzi 
panowie oprócz w Porajowie nigdzie więcej nie 
bywali i tak się zżyli z tym gościnnym dworem, 
że już teraz nie było dnia, żeby który nie zjawił 
się choćby na pół godziny, celem dowiedzenia się, 
co słychać, jakie są projekty ? 

Zawsze się znalazł jakiś pretekst, aby wpaść 
do kanceiaryi pana Porajskiego lub do Juliusza 


Wypiktdjny wyroby niepoise! 


łani 

noszono 

klauzuli Chiariego na podstawie cierpiiwego $. 14. 
aby przynajmniej 60.000 austryackich rekrutów 
można było powołać do stużpy. Odstąpiono atoli 


© . Ponieważ zaś w ostatnich 
dniach korona oświadczyła, że na powyższe kon- 
cesye narodościowe się nie zgodzi, musiano, gdy 


Austryi rekruci, już z wiosną asenterowani, powo- 
do służby czynnej. W kołach wojskowych 
się jakis czas z zamiarem zniesienia 


od iego zamiaru a natomiast chwycono się środ- 
ka, ktcry obecnie zrealizowanym został: około 
100.000 żołnierzy austryackich i węgierskich, któ- 
rzy 1. pazdziernika mieli być urlopowani, zatrzy: 
mano na podstawie $. 8, ustawy wyjskowej „.ż 
do dalszego zarządzenia*, najdalej do końca roku 
kalendarzowego, w czynnej służbie. 

Jest to jednak tylko półśrodek. który nie 
daje żadnej kompenzaty za niedosturczenie re- 
krutów do czynne; siużby, a ciężko dotyka 
100 000 żołnierzy, którzy mieli być urlopowani, 
a obecnie jak gdyby za karę służyć muszą da- 
lej dlatego, że zarządowi wojskowemu nie 
udało się pokonać węgierskiej party: niezawisło- 
ści. Zarządzenie to dotyka także dotkliwie pod 
względem ekonomicznym szerokie koła ludnosci. 
Pod względem wojskowym zaś nie ma żadnej 
praktycznej wartości; przeciwnie wpłynie ujemnie 
na dyscyplinę; rozgoryczenie, jakie objawia się 
wśród Żoinierzy trzeciego roku, przedostanie się 
niezawodnie do Żołnierzy roku drugiego i pierw- 
szego i osłabi kainość. Już dziś donoszą telegra- 
my, że w koszarach wiedeńskich panuje wielkie 
wzburzenie. Szczególnie wielkie wzburzenie pa- 
nuje w pułku alpejskich strzelców, 
kach bośniackich. 

Zarządzenie przedłużenia służby wojskowej 
musimy więc nazwać zarzydzeniem  nieszczęśli- 
wem; może się ono tylko przyczynić do zwię- 
kszenia cgólnego zamieszania i rozszerzenia iej 
dezorganizacyi, 
wych, 
armię. 


oraz w puł 


która panuje w kołach wojsko- 
na szerokie masy ludności i nawet na 


Galicya a centralay zarząd 


kolejowy. 
Przykład jeden z wielu. 


Lwów 27. sierpnia. 

Staraniem statystycznego urzędu ministerstwa 
handlu wydano w ostatnich tygodriach staty 
stykę o raateryalinem położeniu strańników kolei, 
państwowych w Austryi 

Dochodzenia w tej mierze zarządziło mini- 
sterstwo kolejowe jeszcze w r. 1898, a praktycz- 
ny ich wynik był ten, że spowodowały polepsze- 
nie losu strażników w niejednym kierunku. I e 
ministerstwo kolejowe pod$osło 1m dodatek u 
pomieszkanie o 500%, zaprowadziło dodatek osgo- 
bisty po 50 koron rocznie po 20 i %5 latech słu- 
żby, następnie podniosło piacę niektórym katego, 
ryom strażników. 

Z tabel tej statystyki dowiadujemy się Q 
stosunku procentowym poborów służbowych straż- 
ników kolejowych w r. 1898 według okręgów 
dyrekcyjnych. Otóż w okręgach dyrekcyjnych 
Wiedeń, Linc, Innsbruck, Villach niżej 600 koron 
pobierało Ż do 99/9 strażników, po 20% w kra- 
kowskim i lwowskim, 520, w stani- 
sławowskim; płacę od 601 do 750 koron 
w wymienionych zachodnich okręgach 36 do 500/9, 
w krakowskim 66%, w lwowskim 64°% 
iw stanisławowskim 43', płacę 751 i 
850 w tychże zac odnich 30—4387/, w krak ow- 
skim 18%, w lwowskim 15% i w stani- 
sławowskim 5%% wreszcie płacę 851 i wię- 
cej koron w tych samych zachodnich okręgach 
14 do 209, w krakowskim i lwowskim 
po 1%, w stanisławowskim niespełna jeden 
procent strażników. 

Na 2938 strażników powyższych czteru dy- 
rekcyj zachodnich pobietało rocznie 

851-- 900 koron 287 strażników 
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901— 950 „ 180 . 
951—1000 „ 36 , 
1001 - 1050 9 
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a przy sposobności nie było wzbronionem, aby 
panienkom nie powiedzieć dzień dobr,, mimo, że 
wizyty te konno się odbywały i buty ze sztylpami 
mogłyby razić w innych, nie w tak blizkich sto- 
sunkach, 

Szeególniej Łucysn mniej gorliwie od brata 
zajmował się gospodarstwem — i miał zawsze 
czas towarzyszyć Maryi w konnych spacerach, 
które nadewszystko lubiła, a które były jej głów- 
ną rozrywką. Miała ślicznego wierzchowca, do- 
skonale ujeżźdżonego i nawet w zimie, jeili dzień 
był pogodny, chętnie pędziła w pole lub leśną 
aleją pomiędzy drzewa śnieżną okiścią zdobne — 
a jeśli trafił się towarzysz miły, z którym można 
było rozmawiać, to każdy zrozumie, że spacer 
miał więcej uroku i rozmaitości, niż gdy chłopak 
stajenny jechał w pewnej odległości. Dla tego też 
dziwnem nie zdawało się, że Marya chętnie przyj- 
mowała propozycyę towarzyszenia młodego Grę- 
bowieckiego. 

Ada i Bronia nie jeżdziły konno, bo matka 
nie lubiła tego sportu dla córek, truchlejąc na 
myśl wypadku, One też nie sprzeciwiały się mat- 
ce; zadowalały się parami kuców, którymi powo- 
ziły czasem — ale i tej rozrywki nie często uży- 
wały, bo Władzio i Janek, którzy byli współwła- 
ścicielami kuców, ciągle im zabierali koniki. Pow- 
stawały z tego powodu częste sprzeczki, ale pani 
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1051—1100 1 strażnik 
1101—1150 , 5 strażników. 
W Galicyi zaś na 2.149 w trzech dy- 

rekcyuch pobierało rocznie 

851— 900 koron 30 strażników, 

901— 950 r 

951 - 1000 1 strażnik ; 
strażników z poborami rocznem! 
w gotówce ponad 1000 koron nie ma 
w Galicyi. 
Z powyższych dat urzędowych wynika 
jasno jak nie równomiernie służba kolejowa 
w rozmaitych prowincyach jest traktowana. Par 
lament uchwala budżei ogółem dla kolei psń- 
stwowych; z przyznanych kwot ministerstwo ko- 
lejowe nierównomiernie jednak rozdziela kredyty 
między okręg: dyrekcyjne, przyczem galicyj- 
skie, ma się rozumieć, najgorzej wy- 
chodzą. 
W obec tak niekorzysinego siosupnk:. płac 
w okręgach galicyjskich, a szczegolnie w okręgu 
dyrekcyi stanisiawowskiej, naiuralnem następ- 
stwem są ciągle powtarzające się nieszczęśliwe 
wypadki kolejowe ; strażnicy kolejowi są bowiem 
podstawą bezpieczenstwa ruchy na kolejach. 
Sprawą tą powinno się zająć Koło polskie 
na podstawie powyższych urzędowych dat staty- 
stycznych. 


Sprawy zagraniczne. 


Memoryal bułgarski. 


Memorqał rządu bułgarskiego o tureckiej 
administracyi w Macedonii zapewne nie wiele 
zaważy w obecnej sytuacyi politycznej na pól- 
wyspie Bałkańskim i nie zmiepi postanowień mo- 
carstw dobrze zresztą i bea, memoryału poinfor- 
mowanych o położeniu. Niemniej przeto zasłu- 
guje dokument ten na wielk, uwagę. 

Jest to bowiem akt zredagowany pod po- 
wagą rządu, pierwsze niejako urzędowe stwier- 
dzenie tego, co się w ostatnich czasach w Ma- 
cedonii działo i dzieje aż do chwili obecnej. Q- 
braz zaś skreślony w  memorygle jest wprost 
przerażający. Streścić możnaby go w. słowach: 
ogniem 1 mieczem. Rzezie gromadne i morder- 
stwa poszczególnych osób, zrównąnie całych lud 
nych wsi z ziemią i uprowadzenie wszystkich 
mieszkańców, plądrowanie domosiw i palenie do- 
bytku, więzienie tysięcy i torlary wyszukane, 
eksportacye samowolne całemi secinami do Azyi 
Małej — to tło ogólne. — Memorandum prze- 
chodzi nadto z dręrzącą skr apulatnością szczegół 
po szczególe, wilajet po wilajetie, wieś za wsi), 
gród za grodem, a każdą zbrodnię zaopatruje w 
daty dokładne, imiona i nazwisza ofiar i katów, 
przedstawia bliższe okoliczności. Jesi to lista 
aa podpaleń, tradzieży, tortur i rabun- 
ów. 


Oto kiika szczegółów: W dniu 4. maja 
wtrącono do więzienia wszystkich nauczycieli, 6 
wybitnych osobistości bułgarskich i 14 wieśnia- 
ków ze wsi Krupicza. 20: tegoż miesiąca ' zbom- 
burdowano wieś Smardesz, składającą się z 300 
domów, tak doszczętnie, że ani jeden dom nie 
ocalał, W połowie czerwca oddział reguiarny 
wojska tureckiego starł się z oddziałem powstań- 
czym pod wsią Gubresz. Zamiast gonić za po- 
wstańcami, wojsko wkroczyło do spokojnej wsi, 
zamordowało 17 mieszkańców; w niedalekiej o- 
sadzie Zagorziczany. oficer Mehmed Effindi z żoł- 
nierzami zmasakrował strasznie wieśniaków, 10 
śmiertelnie okaleczył, a 2 powiesił głową na dół 
za duże palce u nóg. Masowych mordów, wręcz 
rzezi, dokonano w kilkudziesięciu wsiacb okręgu 
solunskiego, szczegółowo wymienionych w akcie, 
przyczem uwięziono w 2 miesiącach 2.800  Buł- 
garów. Z tego wysłano zaraz bez sądu 81 Bul- 
garów, a między nimi 4 duchownych do Małej 
Azyi na wygnanie. 

Jakby dla uprzedzenia uwagi, iż podobne 
zajścia towarzyszą nieodłącznie tłumieniu buntu, 
przytacza memoryał szereg zarządzeń administra 
cyjnych i twierdzi, że zarządzenia te mogły roz- 
drażnić spokojną ludność i przyspieszyć wybuch 
powstania. Np. d. 3. maja ogłosił wali manastyr- 
ski, na mocy wyższych rozkazów K Koństantyno- 


nionemi, aby | Pozujska sprawę zawsze roztrzygała na korzyść | 


chłopców. 


Co się tyczy Andrzeja nie ulegało TR 
szej wątpliwości, że się locha w Adzie. Jego 
awielbienie dla młodej panienki, było aż nadto 
widoczne. Już nawet i pan Porajski, który tae 
kich rzeczy zazwyczaj) nie zauważał i niczego się 
nigdy nie domyślał, gdy chodziło o sprawy ser- 
cowe, zwrócił w tym razie na to uwagę, że star- 
szy Grębowiecki myśli na seryo o jego pasier- 
bicy. 

Pani Magdalena mu też często o tem mó- 
wila — i oboje godziii się na to, że to będzie 
bardzo dobra para. 


— A widzisz — mówił zadowoleniem pan 
Walery — cży nie miałem racyi, że nie warto 
się turbować o te nasze dziewczęta, Pan Bóg dał 
im urodę a to najważniejsze. 

— A coż myślisz o Łucyanie? badała męża. 


— A pewno się ożeni z Bron ą — chcąc do- 
godzić żonie, mawiał pan Porajski — ale o ile 
mi Się zdaje, nie jest on tak romansowego uspo- 
subienia, jak starszy brat. Wreszcie ta mała stra- 
sznie jeszcze dziecinna, jej jeszcze nie w głowie 
zamążpójście, zresztą nie ma o czem mówić, 
skoro Łucyan nie objawia dotychczas swoich sen- 
BO wdał 


Stanisława Strzałkowskiego 


najdrobniejszej części. Przeciwnie, barbarzyństwo 
rządowe i surcwoś: wzrastają niemal z dniem 
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pola, „iż zaden Buigar nie śmie opuścić miejsca 
zamieszkania; w szczególności nie wolno im jeź- 
dzić do, Konstantynopola“, Znaczęnie tego zaka- 
zu występuje w Cuiej pelni, skoro się zważy, iż 
Bułgarzy od wieków rok rocznie wyruszali ty- 
siącami do różnych większych centr handlowych 
w celach kupiecko-przemysłowych i że te podróże, 
to znaczne bardzo żródło ich dochodów. Obecnie 
nie wolno Bułgarom wyjechać nawet do Saloniki. 
Nadto od cząsu już dłuższego starają się władze 
prowincyonalne wszelkimi środkami osiedlać Tur- 
ków wę wsiach czysto bułgarskich. Pod najbar- 
dziej błahymi pretekstami sekwestrnją Turcy grun- 
ty bułgarskie i oddają ze byle co Turkom. Naj- 
bardziej zaś uskarża się cierpliwa ludność chrze- 
ścijańska na rubunkowy system egzekucy: podat- 
ków i pańszczyznę. Te dwa momenty stanowią 
źródio niewyczerpane stałego niezadowolenia wśród 
całej ludności chrześcijańskiej w Macedonii. W wi- 
lajecie n. p soluńskim — jak stwierdza memo- 
ryał — znajduje się wśród 899 wsi bułgarskich, 
345 wsi wyłącznie pańszczyznianych, a 83 mie- 
szanych; w wilajecie monastyrskim przypada na 
811 wsi bułgarskich 169 czysto pańszczyźnianych, 
a 106 mieszanych; w wilajecie zaś  skoplijskim 
na 766 wsi znajdujemy 221 z psńszczyzną, a 94 
mieszanych. Taka wielka ilość wsi, opartych na 
daninach osobistych, wyjaśnia powszechność nie- 
zadowolenia, podniecanego uciskiem i samowolą 
przy ściąganiu podatków. Zdarza się nadto bar- 
dzo często, źe Turcy ściągają podatki naprzód 
na kilka lat, tak samo taksy za uwolnienie od 
służby wojskowej płaci ludność nieraz odrazu na- 
przod za 10, 15 a nawet 30 lat. 


Po szczegółowym opisie takich nadużyć czy» 
tamy dalej w memoryale: „Dziś powinna Turcya 
nareszcie ze smutuych nauk przeszłości wysnuć 
wniosek, że jej organy urzędnicze i wojskowe 
nie zdołają ładu i spokoju w kraju przywrócić 
przez systematyczne prześladowania, nieubłaganą 
surowość i krwawy ucisk. W zasadzie przyjęła 
też Porta projekt reformy, ale w rzeczywistości 
wcale nis zamierza go wprowadzić w życie. 

„Projekt nie jest dostateczny* zasłania się 
Turcya i dalej z dnia na dzień prowadzi politykę 
represyi. 

Po nocie ministeryum bułgarskiego spraw 
zagranicznych z dnia 29. czerwcza br. złożyła 
Turcya formaine przyrzeczenie rządowi księstwa, 
że wypuści na wolność uwięzionych kapłanów i 
nauczycieli, łe zarządzi otwarcie kościołów i 
szkół, dalej, że uwolni także niewinnych, którzy 
tysiącami zapełniają straszne więzienia tureckie, 
a zarazem surowo ukarze urzędników, którzy do- 
puścili siy nadużycia władzy urzędowej lub innych 
zbrodni; przyobiecała przeto Turcya MAETOWAŃAĆ 
rządy sprawiedliwości i w yrozumiałości. zy 
spełniła co z tych obietnic? Nic — ani nawet w 


każdym. Jedem przykład wystarcza: 

„ktząd turecki wydał obecnie rozporządze- 
nie, że uwięzionych lub internowanych Bułgar >w 
tylko pod tym warunkiem na wolność wypuści, 
jeżeli złożą oni kaucyę pieniężną iub dadzą za 
kładników, którzy muszą być tureckimi poddany- 
mi i nie są Buigarami. Wśród obecnego położe- 
nia takie postępowanie administracyi wygląda 
wprost na ironię. 

Rzecz prosta, że takich warunków żaden z uwię- 
zionych, pomiędzy którymi jest mnóstwo zupełnie 
niewinnych, nie może spełnić, żaden przeto nie 
odzyska wcale wolności. Akt taki rządu tureckie- 
go udowadnia jasno, że Tw cya albo wprost 
nie rozumie sytuacyi, albo też nie posiada wręcz 
dostatecznych sił, ażeby spełni wymagania mo- 
curstw europejskich, które zresztą są wyłącznie 
wymaganiami ludzkości”, 

W końcu powtarza inemoryał, iż zdaniem 
rządu bułgarskiego wszelkie reformy administra- 
cyjne pozostaną ciągle tylko na papierze, jako 
obietnica Turcyi; Turcya bowiem nie jest w ste- 
nie sama tych reform dokonać, Prędzej czy pó- 
śniej muszą się jąć tego zadania wprost intere- 
Sowane mocarstwa. 


"No to prawda, ale czegożby często, pra 
wie co dzień bywał? — mówiła matka. 


— Takie wpadanie Łucyana, to niemożna 
nazwać staraniem, — A gdzie on dziś jest? za- 

pytał pan Walery. 

— Pojechali z Marynią konno— rzekła spo- 
kojna całkiem pani Porajska — ten Łucyan mo- 
że się podobać — bardzo jest przystojny i jakiś 
marzyciels i. 

— A tak, przystojniejszy o wiele od brata. 
rzekł pan Porajski. Ja się tam nie znam tak da- 
lece na męskiej urodzie, ale Andrzej, barczysty, 
blondyn, krępy, nie należy do najponętniejszych. 

— (Go też ty mówisa — zakrzyczała męża 
pani Magdalena — to jest właśnie typ, który 
ogromnie num kobietom się podoba. 

— Tak, starszym paniom — ale nie mło- 
dym panienkom — rzekł całkiem  tlegmatycznie 
pan Walery. 

— Najlepszy dowód, że Adzia widocznie 
bardzo się podoba. 

— Nie przeczę — może być. Ale mnie się 
wydaje, że z nich trzech, to niezaprzeczenie naj- 
przystojniejszy Trocki. Prawdziwie męsku postawa, 
wysoki, smukły szatyn, o twarzy wyrasisiej i ogo- 
rzałej a o oczach niema! sokolich. 

- Nie wiedzieć, co też wymyślasz, mój 
Walery. Dla tego, że i ae w r pig m 01 ABA IR deo, „je aieppdagE ap tym wom] | |||. za tym swoim 


Korespondencye. 


W»rociaw 24. sierpnia. 
(Nowe Tow. polityczne — Jego program. — Sta- 
nowisko Gó ląsaka. — Duchowieństwo). 

Założenie polskiego Towarzystwa ludowego 
na Slązku jest rzeczą pierwszorzędnego znaczenia. 
Może to na rozwój stosunków górnoślązkich wy- 
wrze wpływ zbawienny, jeżeli tylko radykalizm 
nie sparaliżuje dobrych skutków, jakie można o- 
siągnąć. Rozsądniejsze czyrniki odetchnęły obe- 
cnie, że wreszcie przeszła gorączka wyborcza, 
szczerze też są zadowolune, że będą miec pięć 
lat spokoju do dalszej społecznej pracy, która 
przecież główną jest podstawą przyszłosci. To- 
warzystwo założone za główną inicyatywą za- 
cnego ks. proboszcza Skowrońskiego z  Ligoty 
pod Białą, tak rozsądne postawiło zasady dzia 
łania, że tylko partyjne zaślepienie może wystę- 
pować z opozycyą i atakami. Nowe Stowarzy 
szenie jest szczerze religijne 1 prawdziwie pol- 
skie. Żapytać się godzi, czy przeciw głównej za- 
sadzie, postanowionej na czele, może uczciwie 
myślący Polai cośkolwiek nadmienić. Odezwa 
wyraźnie zaznacza, że lud górnoślązki jest lu- 
dem polskim że ma prawo przyrodzone i 
nadprzyrodzone do swojej narodowości: dlatego 
zawsze pielęgnować będzie poczucie polskie, bro- 
nić języka polskiego, nie tylko jako środka do 
celow religijnych, ale także dla wewnętrznej war- 
tości praw narodowych. Wyraźnie dalej wypo- 
wiada, że lud ma prawo żądać dla siebie po- 
słów, którzy będą kością z kości krwią z krwi 
jego, którzy zarówno w Berlinie przemawiać bę- 
dą za słusznemi żądaniami wyborców, jak w do- 
mu starać się wejść z ludem w  najściślejszy 
stosunek, czyniąc w ten sposób sprawę ludu 
swoją własną sprawą. Czy można bardziej sta- 
nowczo zaznaczyć charakter narodowy Towarzy- 
stwa? Jeżeli dalej odezwa mówi, że w spoles 
czeństwie tak katolickiem, jak jest nasze, wobec 
niebezpieczeństwa, grożącego ludowi ze strony 
socyalnej demokracyi, bez szkody religijnej 1 na- 
rodowej, duchowieńziwa nie mozna pominąć, to 
i przeciw temu zdaniu żaden rozsądny człowiek 
wystąpić nie może, jak nie mniej przeciw gorą- 
cej prośbie do gazet polskich, by zaprzestały 
walki, a pracowały i popierały bezstronnie każ- 
dą pracę uczciwą, podjętą na pożytek i w imię 
ludu, sposoby bowiem działania nie mają pole- 
gać na gwałtownęm słowie, iecz na celowej ener- 
gicznej pracy, słusznej w sobie 1 sprawiedliwie 
umiarkowanej w środkach. Do zarządu też To- 
warzystwa nie został powołany, by uniknąć ja- 
kiegokolwiekbądź podreżaien:a partyjnego, Żuden 
z redaktorów gazet. 

W obec tego wszystkiego przypuścić nale- 
żało, że cała prasa zgodnie powita założenie to- 
warzystwa, jako fakt pocieszający uświadomienia 
społeczeństwa górnoślązkiego, chcącego pracowac 
zgodnie nad ludem i dla ludu. Stało się inaczej. 
Górnośląsak od razu z niedowierzaniem wystąpił 
przeciw nowemu związkowi, żądając od niego, 
by oświadczył przedewszystkiem, czy jest za, czy 
przeciw centrum. Jest to po prostu zapamiętałość 
partyjna. Przecież kwestya wyborów nie jest o- 
becnie kwestyą dnia; przecież przez pięć lat sto- 
sunki najzupełniej inaczej mogą się ukształtować. 
Dziś chodzi o podriesienie moralne, materyalne i 
narodowe ludu, w czem Towarzystwo niesłychane 
może oddać usługi. Wywieszać od razu partyjną 
chorągiew prze iw centrum, znaczyłoby to samo, 
co siłą odepchnąć od pracy Towarzystwa znaczny 
zastęp uczciwie myślących księży; boć żądać od 
księdza, by przystąpił do Towarzystwa, zwalcza- 
jącego jedyną partyę, reprezentującą interesy 
katolickie, byłoby żądaniem wprost bez sensu. 

Fałszem też jest twierdzenie p. Korfantego, 
wypowiedziane w obec współpracownika Krag, 
że w całym Ślązku jest tylko dwóch księży, ks. 
Skowroński i ks. Robota, mających poczucie pol- 
skie. Na wezwanie ks, Skowrońskiego w celu 
przedwstępnych obrad nad założeniem Towarzy- 
stwa przybyło 36 proboszczów, a co najmniej 
jest drugie tyle młodych Księży z szczerze pol- 
skiemi przekonaniami. Jest — tego zaprzeczyć 
nie można — pewien zastęp germanizatorów, 
którzy bez względu na rzeczywisty interes reli- 
gliny, są po prostu sługami rządu i przez rząd 
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rządcą — więc go już i pięknym zrob łeś. Juliusz 
chyba tylko tobie może się podobać! 

— A cóż to ja mam zły gust — paradna 
jesteś, właśnie ty powinnać utrzymywać, że mam 
gust wybredny. 

— E mój Walery — takie stare, odwie- 
czne rzeczy wywłóczysz — gdy mamy tu wła- 
śnie sprawy! 


— A czyż ja przeszkadzam biegowi wy- 
padków? 


— Nie przeszkadzasz, ale cię to tak nie in- 
teresuje jak mnie, matkę. Ciągle mam na myśli 

pytanie: co też będzie od dziś za rok? 

— Jakie to czysto kobiece — odparł pan 
Walery — co będzie? Prawdopodobnie paany 
Dzielińskie będą paniami Grębowieckiemi. Jeszcze 
ci zie? 

— Daj Boże—rzekła z uśmiechem zadowołle- 
nia na ustach, Ptobpagha ng pani Magdaiena. 


EJ a 
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Nowo otworzony w domu pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp i Bronzów oraz wyrobów galwanoplasty pod I. 14 przy placu Halickim skład Lamp i Bronzów oraz wyrobów galwanoplastyc nych ze zna- 


nej polskiej fabryki Jana Serkowskiego w Warszawie, poleca : 
lampy galwanizowane i bronzowe w stylu zakopiańskim ité. 
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starają się zrobić karyerę; ale o to właśnie cho- 
dzi, by wątpliwych, obojętnych i bojaźliwych 
przyciągnąć i zyskać, a mie więcej nie utrudnia 
pracy w tej mierze, jak radykalizm, który niko- 
mu nie jest więcej pożądaay, jak... hakatyz- 
mowi. 

Najlepszym tego dowsdem, że najwięcej po 
lakożerczy organ wrocławski Schlesiscne Zig. 
podczas całego ruchu wyborczego z mierównie 
większą nienawiścią występowała przeciw Katoli- 
kowi i jego organicznej pracy, jak przeciw Gór- 
mośląsakowi, przedstawiając pracę pierwszego, 
jako główne niebezpieczeństwo niemieckości na 
Ślązku. Miejmy nadzieję, że nowo założone To- 
warzystwo będzie etapem na drodze rozsądnego, 
stałego rozwoju społeczeństwa na Siązku Górnym 
i że najmłodsza dzielnica polska da przykład brat- 
nim dzielnicom, jak pracować z odrzuceniem 
partyjnych niesnasek dla orawdaiwego dobra 

ju. J. 


Wemeeceya 25. sierpnia. 
(Sezon kąpielowy w Wenecyi ) 

Królowa Adryatyku — Venesia la bella 
promienieje zawsze, jak zimową porą, tak i w 
obecnym sezonie kąpielowym wszystkiemi wdzię- 
kami, jakiemi ją natura i sztuka tak hojnie wy 
posażyła. Miasto lagunowe uważają słusznie za 
jedno z najpiękniejszych miejac kąpielowych Italii 
Wszechmożna moda otacza Wenecyę osobliwszy- 
mi względami Toteż zjeżdźają tu w czasie upa- 
łów letnich nietylko Włosi, lacz i bardzo wielu 
cudzoziemców. Kuracyusze przebywają na dłu- 
giej, wąskiej wysepce Lido 1 tam używają ką- 
pieli morskich. Cudzoziemca, osebliwie miesz- 
kańca północy, nęci bogactwo odmiennych wra- 
żeń, krasa przyrody, wiecznie uśmiechnięty lazur 
nieba, życie mieszkańców swobodne, wesołe, bez 
trosk. 


Wielką rozmaitość przedstawiają mieszkania, 
które są wstanie każde upodobanie zadowolić. 
Można więc mieszkać w wykwintnym hotelu 
nowoczesnym, odp wiadającym najbardziej wy- 
brednym wymaganiom. Kto pragnie pozostawać 
ciągle pod wrażeniem widoku zab tków histo- 
rycznych, może zamieszkać w siedzibie dożów, 
przy pl św. Marka, lub w jednym ze starych 
palassi, wznoszących się na brzegu Canal Gran- 
de. Można też nająć jedną z wil, vołcżonych na 
odleglejszych nieco wysepkach. Komnaty pała- 
cowe :'dpowiednie są dla tych cudzoziemców, 
którzy nie znoszą wielkich upałów 1 chcą prze- 
bywać w mieszkaniach chłodnych. 

Sposub życia letnikow w Wenecy! bywa za- 
zwyczaj taši: Z rana zwiedzanie kościołów, pa- 
łaców, muzeów ı 'mnych skarbów sztuki. Popo- 
łudniu wycieczka na Lido. Komunikacya bardzo 
ałatwiona, gdyż między Rivą a wyspą kursują co 
30 minut tramwaje wodne — vaporrefi. Przeby- 
nie na Lido, lagunie owianej świeżem powietrzem 
morskiem, pełnej żywej zieleni, jest bardzo do 
godne i stosunkowo nie drogie. Jest tam wiele 
hoteli, wil i pensyonow. 

Punkiem centralnym w tem miejscu kąpie 
lowem jest t. zw. „Stabilimento“ tj. wielka hala, 
wzniusiona na pilotach, zostająca pod sterem za 
rządu kąpielowego. W hal: tej odbywają się co- 
dziennie popołudniu koncerty orkiestrałne, W 
„Stabilimenio* rojne i gwarno jak w kotle. Jest 
tam jednak jeszcze inae miejsce zebrań letników. 
Oto przestronna terasa balkonowa, wcinająca się 
w morze, nad nią rozpięte gęste płótno żaglowe, 
nieprzepuszczające skwarnych promieni słonecz- 
mych. Siedzimy na baikouio w cieniu; od morza 
zalatuje chłodny, wilgotny „ouwiew zefiru. Obok 
nas małe stoliczki, a na nich czarna kawa, kie- 
liszkı koniaku, limonada, gdzieniegdzie czarki 
z ciemnym gęstym płynem — to dawarese — to 
samo, które wy pijecie u Musiałowicza pod 
nazwą Spatenbraü. 

W głębi sine fale morskie, z pośród ktorych 
wyzierają głowy kąpiących się: panie po prawej 
stropie, panowie po lewej. Po środku dwie łodzie, 
a w mich majtkowie, dzierżący kordon graniczny. 
Zabawna to scena, gdy któryś z nieświadomych 
„kuracyuszów* stara się przedrzeć poza kordon, 
czemu zapobiega skwapliwie „stróż moralności 
publicznej“, przybrany w kostyum marynarski. 

Młodzież, osobliwie włoska, niechętnie kąpie 
się w przedziale „z kordonem*. Oto po drugiej 
stronie terasy szum, gwar, hałas, wesołość; tam 
już niema przedzizłów, straży — kąpią się pa 
nowie i panie oraz dzieci posvofu, na tej Samej 
przestrzeni. Nadmieniać chyba mie trzeba, że 
wszyscy bez wyjątku kąpią się w  kostyumach, 
Tam widzi się tylko ludzi braci, względnie 
siostry, kuzynów, słowem — jedną wielką ro- 
dzinę. Poecie zdawac się może, że pośród tych 
modrych fal morskich hasają swobodnie nimfy 
wodne i lwy morskie, małe i wielkie, stare 
i młode. 

U brzegów Lido wymienia się wizyty w 
strojach fantastycznych, zabawia się pogadanką, 
firtem, śmieje się, nawołaje: w powietrzu gwar, 
ruch, wesołość szumi i rozbrzmiewa  tysiącznem 
echem. Wielu panów, osobliwie Włochów, ogra 
nicza swój kostyum do cieniutkich, króciutkich 
inexprimables do kąpieli, czego „nimfy morskie* 
bynajmniej nie uważają za shocking. Bracia, mę- 
łowie udziełają swym siostrom czy żonom lekcyj 
pływania. Czasami spotka się samotną Venus 
„anadyomenó*, która zazdrosnem okiem sposiera 
na tych, którym sztuka pływania nie jest obcą. 
Smę*ne spojrzenie nie pozostaje bez echa: oto 
ajawia się jakiś nieznany „Neptun“ podaje ra- 
mię nadobnej nimfie i parka znika w tłumie pły- 
wających. Lekcya pływania postępuje rychło. 
Venus z Neptunem znika gdzieś w oddali, urzą- 
dzając „ekstra turę“. 

Letnicy przebywają całemi godzinami w wo- 
dzie, której temperatura wynosi w obecnej porze 
od 25 do 29 stopni. Szanujący się cavaliere ma 
dość czasu, aby się rozerwać i zabawić piękno- 
oką czy pięknowłosą dulcineę. Mizantropi lub 
udający takich ieżą godzinami na plecach na po- 
wierzchni wody  Wenecyanin nazywa to fare 
88 morto; takich umrzyków spotyka się tu 
mnóstwo. 

Długie, obcisłe kostyu:ny noszą tylko t. zw, 

ntki i passanci, stali letnicy ubierają się 
bardzo lekko. Jestto zazwyczaj kostyum czarny, 
garnirowany koronkami, do tego należy kapelu- 
sik biały z ubraniem czerwonem lub różowem. 

Przy stabólimento jest 180 domków kąpiel: - 
wych, zwanych capanne; po prawej stronie prze- 
działy dla panów, po lewej dla pań. Każdy z tych 
domków jest drewniany, kryty słomą; wewnątrz 
stół, krzesła, zwierciadła, łóżko i td. Campanne 
wynajmuje się na cały dzień. pół dnia, co 
najmniej na przeciąg tygodnia, co najwyżej zaś 
nu miesiąc. Doraki owe mają zawsze wielki po- 
pyt tak wśród miejzcowych, jak i obcych, są one 
bardzo odpowiednie dla użytku całych rodzin 


Pani domu zabiera z Wen-cyi kosz z ba- 
gażami i prowiantami; przekupnie sprzedają na 
miejscu świeżą, słodką wodę, lód, wyborne owo- 
ce, a także fentii di mare |. j. różowe, maie 
raczki gotowane. Przed capanną jest rozpięte 
płótno żeglowe; wewnątrz ubikacye do przebie- 
rania się, pokoik mieszkalny i salon. Salonik 
zdobią kwiaty, dywany, wygodne siedzenia, po- 
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duszk:; ztąd ma się widok na morze, na Lido; 
tu przyjmuje się odwiedziny, czyta się, pisze, 
spoczywa coląsione — słowem: spędza się czas 
na dolce far nienie. Mieszkaniec kabiny kąpie 
się kilka razy w morzu, lub leży w rozpalonym 
piasku, co lekarze załecają. 

Do miasta powraca się koło godz. 7. wie- 
czorem na pramso tj. obiad; następuje koncert, 
lub przejażdżka goniolami po canali laguni. 
Zmrok zapada, zachodzące słońce krasi wszyst- 
kiemi barwami tęczy kopuły kościołów, szczyty 
pałaców i zalewa powierzchnię Adryi. Nastaje 
cisza wieczorna, którą Od czasu do czasu prze- 
rywa dźwięk mandoliny i słodka serenada, spie- 
wana ra gondcli przez dorodnych spiewaków 
ludowych; na balkonie pojawia się owita w ko- 
ronki białowłosa Wenecyanka, darzy uśmiechem 
iednego z wybrańców. Kto to widział, przyznać 
musi, że Venesia la bella przedstawia się jeszcze 
i dzis, jak „królowa z bajki“. K. Rosecsyc. 
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Szkoła niemiecka we Lwowie. 


W sprawie niemieckiej sakoły katolickiej 
we Lwowie, założonej przez ks. kan. Gorazdow- 
skiego, wydał ks. arcybiskup Bilczewski następu- 
jącą odezwę arcypasterską do rodziców  katolic- 


pasterzem i sługą Chrystusowym, gdybym w chwili 
wielkiego wzburzenia umysłów krył się i milczał, 
zamiast sprawę rezświecić i na lepsze sprowa 
dzić tory. > 
Nie myślę bronić mojego proboszcza przy 
kościele św. Mikołaja. Gdyby na radę i wiec ze- 
brały się te tysiące biednych, których nakarmił 
i ci chorzy, którym szpitale i przytuliska wybu 
dowai, to wszyscy zgromadzeni jednomyślnie 
zgodziiiby się na oświadczenie, że ten, który całe 
życie służył uczciwie Bogu i Ojczyźnie, nie mógł 
na starość stać się zdrajcą przez to, iż powziął 
myśl podobną, jaką przed kilkunastu iaty w Kra- 
kowie w czyn wprowadził ś. p. kardynał Duna- 
jewski, chlubny męczenn:k za sprawę narodową. 
'me boli, że w obec meporozumienia, jakie 
zaszło. muszę dzisiaj wobec katolików bronić za- 
sady katolickiej i Braci szkolnych, których za- 
miast przyjąć z otwartem sercem, obwołano 
germanizatorami. A któż są oni? To krew z krwi 
naszej, kość z kości naszej. Jeśli jeszcze nie 
wszyscy biegle władają język em polskim w ust- 
nej rozmowie, to nie ich wina, jeno protestanc- 
kiego systemu szkolnego w Prusiech. Przybyli 
oni do nas, aby tu założyć polski nowicyat, utwo- 
rzyć z czasem osobną prowincyę polską swojego 
Zgromadzenia ı byc nam pomocą w pracy Spo 
łecznej na tych polach, któreby w ich braku le- 
żały odiogiem. Nauczycielom naszym posad za- 
bierać mie myślą, ani stawać im w drodze wtedy. 
gdy dążą do polepszenia swego bytu. Gdybym 
najmniejszą w tym względzie żywił piepewność, 
migdybym Braci nie dopuścił do mojej dyecezyi, 
bo wysoko cenię naszych nauczycieli, szczerze 
pragaę ich dobra i w każdym prawie liście 
pasterskim z uznaniem wyrużałem się 0 pracy 
ich ofiarnej ı rzetelnych zasługach około ludu. | 
Aby mieć punkt oparcia, Bracia otwierają 
pierwszą szkołę swoją we Lwowie, a myślą pro- 
wadzić ją w dwóch osobnych oddziałach, z któ- 
rych jeden z językiem wykładowym polskim, 
przeznaczony jest dla dzieci polskich, drugi, z ję- 
zykiem wykładowym niemieckim dla dzieci nie- 
ae niemiecką Ai Shee i 
koszta jej chcą pokrywać swoim pienią- 
ie ładnym we fonia opłat szkolnych, bo 
nie mają pretensy! do tego, aby społeczeństwo 
polskie własnym groszem zaspokajało potrzeby 
obcych ludzi, czasowo W mieście przebywa- 
M. pojmuję, iż przeciw tej szkole mogła 
powstać tak wielka burza, skoro równocześnie 
subwencyą pobiera memiecka szkoła protestan- 
cka, której szyld po dziśdzień głosi, że gmina 
wyznaniowa przeznaczyła ją dia dzieci ewange- 
ickich. 
i dw katolik, a tem mniej biskup, me może 
patrzeć spokojnie na to, że dzieci katolickie na- 
siąkają w szkole protestanckiej co najmniej „obo- 
jętnością religijną. Wiem o tem od rodziców, 
którzy przychodzili do mnie z prośbą o ratunek 
w tej sprawie Wiem też, jak bardzo gorszyły się 
tem dzieci katolickie, że jeszcze niedawno. uczył 
w tutejszej szkole ewangelickiej religii pro- 
testanekiej apostata, były słuchacz wydziału teolo- 
icznego we Lwowie. 
J Jeśli tedy rzeczy tak stoją, że dla ratowa- 
nia dusz niemowlęcych rodzice ich, Niemcy, sta- 
rrją się o szkołę niemiecką, to biskupa — który 
musi być sprawiedliwy dla wszystkich katolików, 
obowiązkiem jest pospie- 
ią tejsamej Zza- 


kich : | | 
W czasie mojej nieobecności stała się w 


mieście rzecz niezmiernie bolesna. Nie byłbym 


Polaków i Niemców i 
szyć im z moralną pomocą w im sa 
sady, dla której wołamy o język polski i pacierz 
w języku ojczystym dla naszej dziatwy ; spra- 
wiedliwi dla drugich, śmiało będziem mogli żą- 
dać sprawiedliwości dla siebie i protestować 
przeciw gwałtowi, zadawanemu sumieniu dziatwy 
naszej | ć r 
Ze nowa szkoła katolicka nie będzie dzia- 
lała na szkodę narodowości polskiej, za to peiną 
biorę odpowiedzialność na siebie, ufam zaś, że 
za lat kilka Bracia szkoln: sumienną | skuteczną 
pracą zdobędą sobie zaufanie naszego społeczeń- 
sfer jego. N 
Jósef Arcybiskup-Metropolita. 
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4alendarzyk. 
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sobotę 29. sierpnia. Scięcie Sw. JANA „= 
Gr 2 ar, 1 Obr. — Kal. słow. Racibora bł. 
"Wschód słońca 6'31 sachód 69. 
W niedzielę 30. sierpnia. Róky s L. — Gr. 
Flora i Ławra. -- Kal. słow. Szczęsnego św. 
% schód słońca 5-32, zachód 6'88. 
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= wania. Wydział krajowy zamianow 
Bia 4 oficyała p. Wład. Ja- 


i k ğ 
w oddziale rachunkowym Mik. Horodyskiego 


nuszkiewicza adjunktem, zaś p. 
oficyałem. 

Odreczexie otwarcia ER, Z powodu HA 
nych adków szkarlatyry i obawy rozszerzenia 
epidaniii digin wstrzymał otwarcie wszystkich 
szkół ladow) ch i wydxiałowych tak miejskich, jak 
i prywatnych do (5. września. Wpisy odbywać się 
będą na dwa dni przed tym terminem. i 
Jak wiadomo, namiestnietwo już zaraądziło, 
aby w niższych szkołach średnich i seminaryach 
otwarcie roku szkolnego odroozono do li. września. 


Pomoc dla rolników. Wydział krajowy we- 
zwał wszystkie wydziały powiatowe, aby najdalej 
do dni trzech doniosły, jak wysoką jest w przy- 
bliżeniu szkoda w plonach, a w szczególności 
w zboku i kartofiach, z powodu tegorocznych dła- 
gotrwałych i ulewnych deszczów. Obok tego mają ! 


podać wydziały powiatowe w przybliżeniu wyso- 
kość szkody, wyrządzonej w plonąch wskutek gra- 
dobicia, o ile grad w danym powiecie w tym roku 
się wydarzył. Na podstawie sprawozdań owych, 
przygotuje wydział krajowy na sesyę sejmową 
wniosek o przyjście ze skuteczną pomocą ubogiej 
ludności dotkniętej klęskami elementarnemi. 


Kronika iwowska. 


Z Kasy oszczędności. Zastępstwo dyrektora 
gal. Kasy oszczędności p. A. Nikorowicza, który 
wyjeżdża na cały wrzesień, powierzył marsza- 
lek krajowy radoy wydziału krajowego, p. Piero- 
żyńskiemu. 


Czy samobójstwo? Dr. Jakób Korkis, za- 
mieszkały przy ul. Karkowej l. 6, doniósł wozora) 
policyi, że bratowa jego Cora Korkis, otrzymała 
list nd swojego kusyna MHirsza Drimmera, za- 
mieszkałezo chwilowo w hotelu „Orient“ przy ul. 
Kaźmierzowskiej, donoszący jej, że ` chwili, k'edy 
będzie go czytać, on żyć już nie będsie. Dr 
Korkis, obawiając się, że Drimmor popełnić może 
samobójstwo, udał się natychmiast do tego hotelu, 
nie zastał tam jednak desperata, nie znaleźli go 
również nigdzie wysłani za nim później policyjni 
agenci. 


== Ostrożnie z nmaftą.  Dwudsiestotrzyletnia 
krawczyni, Joanna Kamińska, zamieszkała przy ul. 
Dominikańskiej |. 9, nalewając wczoraj o zmroku 
naftę do lampy, obchodziła się se światłem tak 
nieostrognie, że nafta zapaliła się i eksplodując, ją 
samą oblała, Po ugaszeniu palących się, oblanych 
naftą sukni nieszczęśliwej, przywołali sąsiedzi le- 
karza stacyi ratunkowej, który ciężko na twarzy, 


rękach i nogach poparzonej pierwszej udzie- 
lil pomocy i odwióał do szpitala  powszech- 
nego. 


== Pożar. Dziś około godz. 8. nad ranem wy- 
buchi w Malechowie, sa rogatką żółkiewską, wiel- 
ki pożar. Ze Lwowa ruszył na miejsca tren požar- 
ny pod przewodnictwem p. Złdotowskiego, prócz te- 
go zjawiły się na miejscu sikawki z Dublan i Ka- 
mienopola. Z powodu wielkiego wiatru, ogień w je 
dnej chwili objął dwanaście chałup. O ratunku nie 
nogło być mowy. 

Akcya straży paźarnych ograniczyła się do 
ochrony dalszych kompleksów chałap. Ofiarą poża- 
ru padło 1%. ohałaup wraz z zabudowaniami gospo- 
darskiemi i całą krescencyą. Skąd powstał pożar na 
razie nie wiadomo. Przed p.łudniem wrócił tren 
lwowski, pozostawiając kilku ludzi do gaszenia 
zźliszczów. 


= (W. R.) Z kroniki polleyjnej: Agenci poli- 
eyjni Finkelstein i Gross aresztowali dziś w polu- 
dnie notorycznego złodzieja Józefa Sikorskiego, wa- 
łęsającego się w towarzystwie kolegów po Lwowie. 
Sikorski stawiał przy aresztowaniu silny opór, tak 
że rozdarł Finkelsteinowi surdut, Przy rewizyi zna- 
leziono u aresztowa:ego trzy witrychy parę kluczy 
i kilka koron. Sikorski podejrzany jest o znaczną 
kradzież bielizny, 

Na policyę sprowadzono niejakiego Michała 
Harapina podającego się sa aktora. Harapin, któ- 
rega nałóg z twarzy jaż widoczny, ubrany w an- 
gloz, cylinder i rękawiczki chodził po domach i 
wyłudzał pieniądze przedstawiając się jako urtysta 
dramatyczny z Królestwa, chory na suchoty, któ- 
remu potrzebne pieniądze na podróż rez do siostry 
do wi, drugi ras do Krakowa. Naturalnie da- 
tki bywały dosyć wysokie, gdyż Harapiu chodził do 
domów zamożniejssych, a że chodził często, więc 
stawał się plagą, którą narsszcie policya usunęła, 


Kronika krajowa, 


Na kurs kleramiczny w Podgórzu, którego 
zadaniem jest kształcenie dosorców, werkmistrzów 
i samodzielnych przemysłowców dla fabryk cegieł, 
dachówek, wszelkich wyrobów kieramicznych, ce- 
mentu, wapna, gipsu, — wpisywąć się mośna od 
1. września. Kurs trwa przez lat dwa po sześć 
miesięcy zimowych ; przez miesiące letnie praktyka 
w fabrykach. Liczba nozniów na każdym roku ogra- 
niosona do 20, 


Fałszerz pieniędzy. W Boohni aresztowano 
zegarmistrza Antoaiego Zdechlikiewicza, obwinio- 
nego o fałszowanie monet 5-koronowych. Odwiesio- 
no go do więsienia w Krakowie, 


Z Przemyśla donoszą: Generalny inspektor 
obrony krajowej aeoyks. Rainer przybył 26. bm. 
do Przemyśla. Arcyksięcia oczekiwali na dworcu: 
kemendant fortecy gen. Pu:henra, dywisyoner 
1 urygadyer obrony krajowej, komendant placu 
i starszy radca dworu, p. Lanikiewicz, Po prze- 
glądzie kompanii honorowej udał się arcyksiążę 
do hotelu „Wiktorya*, gdzie stanął kwaterą. Prze 
gląd pułków obrony krajowej odbędzie acoyksiążę 
na pola manewrów. Następnie zwiedzi arcyksiążę 
nowe koszary obrony krajowej, sbudowane kosztem 
gminy przy ul Dworskiego i ul. Cichej, Bataliony 
pionierów 10 i 11, które odbywały sześciotygod- 
niowe ówiczenia nad Dunajem w Krems i Presse 
Kr: i powróciły do Przamyśla w dniach 25 
i 26. bm. 


W Tarnowie pojawił się tyfue brzuszny na- 
gminnie. Dotąd stwierdzono 11 wypadków w róż- 
nych stronach miasta. Również i w okolicznych 
gminach zdarzyło się kilka wypadkó:e tyfosu. 


Z Czyżykowa ped Lwawem piszą: Właści- 
cielka naszej wsi, pani Menryka Roloffowa, chcąc 
przeszło 200 Polakom tu zamieszkałym ułatwić 
słuchanie służby Bożej, zbudowała piękny  kośció- 
lek, wedłag planu'inżyniera Grochowalskiego. Piękny 
przykład pani Roloffowej, która nie szczędziła 
kosztów, aby wybudować dom Boży piękuy i ob- 
szarny, powinna znależć naśladowców. Pani Ro- 
loffowa jest wdową po śp. Karolu, żołnierzu legio- 
nów polskich na Węgrzech w roku 1848. 


Samobójstwo. Wystrzałem x rewolweru po- 
zbawił się życia w jednym s hoteli w Cserniow: 
coach l-ietni akademik handlowy, Józef Korn, 
syn Zygmunta Korna, dzierśawcy dóbr x Szu- 
Swą Powodem samobójstwa byłu nieszczęśliwa 
miłość. 


Samobójstwe kelędza rusklege. W ponie- 
działek o godz. 6. wieczorem w Koniuchowie obok 
Stryja odebrał sobie życie ks. Zderkowski, admi- 
nistrator parafii koniuchowskiej, 

Według opowiadań wieśniaków ks. Zderkow- 
ski w ostatnich czasach był iardzo xdenorwowa- 
nym. Samobójstwo wykonał za pomocą brzytwy, 
którą przeciął sobie krtań. 


Kronika powszechna. 


§ Pożar w Budapeszole. Z Budapesztu dono- 
szą: Przeprowadzone badania stwierdziły, że pożar 
w wielkim magazynie Goldbergerów powstał wsku- 
tek zetknięcia się przewodów elektrycznych w od- 
dziala dla towarów galanteryjnych. W pięć minat 
po wybuchn pożaru pło nienie przeniosły się już 
do suteren i wyższych pięter, a w kilka minut 
później cały dom płonął jasnym pł mieniem, tak, 
ie mieszkańcy jego nie mogli nawet myśleó o 
ucieczce. Ogień przedostał się także do sąsiedniego 
domn i wyrządził tam olbrzymie szkody. 

Gdy przybyła natychmiast se wszystkich 
dzielnie straż pożarna, rozpoczęła roboty ratunko- 
we, w oknach płonącego domu widać było postaci 
ludzkie, które błagały o noroc i usiłowały urato- 
wać Bię przez skok na rozciągnięte przez strażaków 
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na dole płachty; lecz niestety wielu z tych ludzi 
skacząc padało obok płacht i albo giaęli na miej- 
scu, albo teg odnosili ciężkie uszkodzenia, Zmar- 
łych i ranionych przenoszono zaraz do położonego 
naprzeciw szpitala św. Rocha. 

Właściciele spalonego domu, bracia Jskób 
i Bamuel Gcldbergerowie, przez długie lata trud 
nili się handlem domokrążnym; »rzed czterema 
laty założyli wielki „paryski dom towarowy“ przy 
ul. Kerepes, który miał wiele filij i xatrudniał 
przeszło 380) ludzi., Wszystkie towary były ubez- 
pieczone. 

Wprost w tragiczny sposób niektóre osoby 
znalazły śmierć, a tylko niewielu udalo się jej 
uniknąć. Tak np. uktorka Gizela Inkey, która mie- 
szkała w spalonym domn, a wieczorem w ponie- 
działek powróciła do Budapesztu, wskutek spóźnie- 
nia się pociągu przybyła do domu już wówczas, 
ydy stał w płomieniach. Gdyby się pociąg nie był 
Spóńnił, byłaby niezawodnie znalazła śmierć w pło 
mieniach. 

Z drugiej strony znów wdowa po właścicielu 
dóbr w Aradsis, niejaka Markusowa, przyszła 
z córką swą 1l8-letnią Małgorzatą w odwiedziny 
do znajomych; z odwiedzin tych już więcej nie 
wróciły, gdyś obie zginęły Jedna z mieszkanek 
wyrzuciła swe dziecko przez okno na płachtę ra= 
tunkową. Dziecko nie poniósło Żadnej szkody. 
Matka zać bała się skoczyć z okna i pudła pastwą 
rorszalałego ognia. Personal zajęty w „domu pa- 
ryskim* uratował się prawie cały. Podczas akcyi 
ratunkowej dwunastu strałaków poparzyło się, nie- 
którzy z nich nawet bardzo silnie, Między urato- 
wanemi osobami nie znajduje się żadna ze słałą- 
cych, które służyły w spalonym domu. Przypu- 
gzczają tu, ié wszystkie się spaliły Chciały się 
saper ne ratować ucieczką przez tylne schody, pro 
wadzące do kuchni i zginęły węzystkie. 

W zdumiewający sposób uratował się jeden 
ze subjektów, niejaxi Głliick. (Gdy rzuciwszy się 
do ucieczki ujrzał, iż schody się palą i uciec nie 
można, skrył się w łazience, poodkręcał wszystkie 
krany i wodą bronił się przed ogniem. Znaleziono 
go w łazience o godz. 10. wieczorem wprawdzie 
bea”rzytomnego, ale wyniesiony na-Świeże povie- 
trze, wkrótce przyszeił do siebie. 

Ogień przybrał także wielkie rozmiary dla- 
tego, że cały dom był budowany wbrew wszelkim 
przepisom ustawy policyjno budowlanej. Nieporzą 
dek pano -ał tam tak wielki, ze gdy w pierwszej 
chwii ogień wybuchł i małym języczkiem sunął 
się po ścianie, jeden z ofieyallstów domu chciał go 
ugasić i porwał w tym selu ręczną sixawkę Nie 
ste'y, nie było w niej wody. Pierwsza pomoc więc 
stala się niemożliwą i ogień następnie rozszerzył 
Się z niebywałą szybkością. 

Jeden z naocznych świadków katastrofy opo- 
wiada o scenach, któr: rozgrywały się na placu 
przed palącym się budynkiem, co następuje: „Była 
godzina wpół do 8. wieczorem, gdy znala.łem się 
przdd domem Goldbergerów. Dom palił się jak ja- 
snym płomieniem, a tysięczny tłum ludzi stał przed 
nim niemy x przerażenia. Panował ścisk straszny. 
Wojsko utworzyło wprawdzie kordon, ale nsiłowa- 
nia jego były daremne. Ze wszystkich okien i drzwi 
tego olbrzymiego domu strzelały płomienie, a 
w chwili, gdy wiatr rozwiewał kłęby dymu, widać 
było we wnętrzu rozpalone do czerwoności wiąza- 
nia domu, Z trzeciego i czwartego piętra od czasu 
do czasu wśród kłębów dymu widać było jakieś 
ciała paiające na dół. To byli ludzie. Straszny 
okrzyk przerażenia, wydebywający się x tysięcy 
piersi zgromedzouego tłumu, towarzyszył każdemu 
takiemu skokowi. Gdy który z nieszczęśliwych po 
kazał się w oknie, tysiące głosów wołały do niego: 
skakać! skakać! Nagle pr ez tłum przebija się ja- 
kaś kuhieta, przerywa kordon Żołnierzy i wola 
głosem pełnym rozpaczy: Mój mąż! mój mąż! On 
leży tara chory i nie muże się ocalić Za nią prze- 
suwa się wśród tłnmn płaczące staruszka, która 
wołu: Gdzie jest mój syn i moja córka? byli za- 
jąci na drugiem piętrze, czy się mogli uratować? 
Sceny to były utraszie swą grozą, 

Położony naprzeciw szpital św. Rocha, dokąd 
saniesiono zmarłych i ranionych, byl lung pożaru 
jasno oświetlony. Chorych, którzy leżvli od strony 
ulicy Kerepes, opanowała panika; s przerażliwym 
krzykiem wy.kakiwali s łóżek i usiłowali uoiec 
z pokoju. Tylko dzięki energicznemu wystąpieniu 
lekarzy nie przyszło do katastrofy, Z trudem tylko 
zdołano niektórych oderwać od okien, przez które 
choieli wyskakiwać. 

Ogólne oburzenie panuje w mieście na na: 
czolnika streży pokarnej, który okazał się bardzo 
niedołężnym. Do płacht ratunkowych odkomenda- 
rowano za mało strażaków, którzy nadto płacht 
tych nie umieli trzymać, ani niemi kierować, tak, 
że wiele osób skuczących s 3. lub 4, piętra, spa: 
dło obok płacht i zginęło na miejsca, 

Straż pożarna -—- jak dziś telegrafują —- 
zbadała trzecie i czwarte piętro spaionego gmachu, 
Na ozwartem piętrze nie <naleziono żadnych zwłok 
Na *rzeciem piętrze xnalesiono zwęglone zwłok! 
dwu osób, x których jedne znajdowały się w ła- 
zienkach, w wannie. Przybyli x Wiednia i Mona 
chium rzeczoznawcy stwierdzili, że zachodziły 
wielkie zaniedbania pod względema bezpieczeństwa, 


$ Dziwny zapie. Akademia francuska długi 
czas wsl raniała się przyjąć pawien ekscentryczny 
zapis, w końcu jednak oswiadczyła swą zgodę 
w słowach następujących: „Pani Guziaann, przy- 
jaciółka astronomii, wierząca w mnogość światów 
zamieszkałych, zapisała Akademii 100.000 fr. na 
nagrodę dla osoby, która wejdzie w porozumienie 
s innemi planetami, z wyjątkiem Marsa. Dopóki 
nagroda nie zostanie komukolwiek przyznaną, od- 
setki mają być po'więcane na popieranie badań 
astronomicznych*, — Astronomowie zachodzą w 
głowę, dlaczego testatorka wyłączyłu Marsa z tego 
konkursu, który zresztą prawdopodobnie nigdy nie 
zostanie rozstrzygniętym. 


8 Z kengreso syonistów. W dragim dniu 
kongresn wygłosił mowę M. Nordan, twierdząc, że 
4 potężne mocarstwa obiecały  poprzeó ayo- 
nizm. Zdaniem Nordana ruch ten zmienił pogląd 
narodów na Żydów, których dotąd uważało się za 
„obywateli drugiego rzędu*; Byoniści chcą być 
obywatelami palestyńskimi, ale I rzędu. Kraina, 
którą Anglia chce oddać żydora, nazywa się Ugan- 
da i snajdoje się śród osiedłości murzynów, grani- 
cząc z koloniami niemieckiemi Obejmuje 54,000 
kilometrów kwadratowych na północ 1o-zachodnim 
brzegu jeziora Wiktorya-Nianza, Zwiedzili ją Stan- 
ley, Emin Bassa, Wilson. Pod protektorat angielski 
przeszła w r. 1894. Projekt popierają syoniści ra- 
dykalni, przeciwni są — angielscy. 

Alfred Nossig domaga się powtórnego zba- 
dania sprawy Kolonizowania Waal-el arysz':, Spra- 
wozdanie stwierdza, że podczas gdy w guberniach 
w głębokiej Rosyi liczba zwiąsków wszędzie się 
powiększyła znacznie, to w gaberniach Królestwa 
polskiego - zmalała. Pieniędzy wpłynęło też naj- 
mniej stosunkowo z Królestwa, Do skarbu Nero- 
dowego przysłano u całego państwa rosyjskiego 
ogółem około 180,000 rb, w czem x okręgów 
warszawskiego i łódzkiego razem tylko 10,000 rb. 

$ „Pośrednik małżeński". Sąd powiatowy w 
Diezirch w W. ks. Laksembursk em roxzegłal takźe 
i do Galicyi ostrzeżenie przed niejakim Piotrem 
QGleesem, 26 lat liczącym, rodem z  Hoszheider- 
Diekt, który anonsuje się w dziennikach, a nawet 
w jednym x krakowakich dzienników, jako po- 
śrędnik w zawieraniu małżeństw, przycsem do- 
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puszcza się oszustw, a kture jnż wielokrotnie był 
karany. Podobnych oszustw dopuścił się we Pran- 
cyi, Belgii, Holandyi i Luksemburga. 


8 Komeraże dworskie Na dziś zapowiedzianem 
było przybycie króla Belgii do Wiednia. Mieszka- 
nie w hotelu Bristol było już dla króla pczygoto- 
wane, gdy ku ogólnemu zdziwieniu król nie przy - 
był, edy z (łasteim przez Szwajoaryę udał się do 
Brukseli. Teraz opowiadają, że cesarz Franoiszek 
Józef, aby umknąć wizyty, rozmyślnie przedłu Łył 
swój pobyt w Budapeszcie. Cesarz nie może prze- 
baczyć królowi jego zachowania się wobec córek 
Stefanii Lonyay i ke. Ludwiki Koburskiej. Król, 
gdy cesarz zezwolił na powtórne otenienie się 
Stefanii, chciał odebrać jej płacone apanaże, Dalei 
król na vrośbą córki swej Ludwiki, aby wyznaczył 
jej na mieszkanie który z zamków vy Belgii, od- 
powiedział, że uczyni zadość tej prośbie, ale pod 
warunkiem, iż z a,anaży rocznych ściągać będzie 
20.000 jako czyns:. najmu. To oburzyło CEBATEA, 
czemu niedwuznacznie dał wyras, Obecnie król 
choal, złożywszy wizytę cesarzowi, pozodzić się 
z. nim, cesarz jedaak nie chciał przyjąć tej 
wizyty. 

Zmarli. 


. 7 We Lwowie umurła Honorata s hr. Olisarów 
księżna Swiętopełk Czetwertyńska, właścicielka 
dóbr ziemskich, przeżywszy lat 75, Pogrzeb w go- 
botę z domu żałoby ul. Zyblikiewiczą 4. 

We Lwowie umarł Locilian Korab Kryniski, 
radca dworu, em. prezydent gądu tarnopolsxiego, 


b. poseł do Rady państwa i na sej 
eR Da 86jm, przeżywszy 


Eg 
Kochający małżoaek. 


Co to wieziesz z 
-- Wodę morską, . 
— Nu co? 


To upominek dla żony, która nigdy mo- 
rza nie widziała. 


ód w bntelce? 


Z całego świata. 


Neąpol 27. «:3ronia. Wczora 


j otwarł się 
krater Wezuwiusza na wysokości L010 metrów, 
który od roku 1895 nie był czynny : wyrzucił 


wielką ilość lawy. Lawa zalała 400 m, kwadra- 
towych ı dotarła na odległość 850 m. od dworca 
kolei linewkowej. Lawa wypływa otągle. Dotąd 
nie ma żadnego niebezpieczeństwa. 


Monachium 27. sierpnia. Siostry za- 
mordowanej królowej Dragi przybyły tutaj i 
zamieszkały w jedaym z pierwszorzędnych ho. 
teii Zamierzają one zatrzymać się lu przez czau 
dłuższy. 


WLR powioóirza. Jpr word nto tcatruluuj Sure 
ny! metsorologicznej wa Wied iu i nastrya- «ich kole- 
p "stuowych.) Dnia 26, sierpnie 1018 © godzinie T, rano 
OUrarmowce +-17'2, Tarnopol + -— Lw ; 181, kola 
t'--, Pruemyśl —', Jarosław 4-168 Tarnów +—=' Nowy 
Zagórs 4'—, Krakow 416-6, Praga 4-161 W ~ioà +15'8 
Sammeriag <4-—'--, Fdapeszt 4192, isohl +18'0, kir; 
+200, Tryest 4-230 Ueluyasan. 


AAY FEJLETON. 


Czenkie wakacye. 


Praga 24 sierpnia. 

Ming: czas niezliczonych w Pradze czeskiej 
uroczystości i festynów, in:aligencya porozjeżdżała 
się i oto nastała e sza i pustka. Nieszczęsny oby 
watel vraski sennym krokiem snuje się i wałęsa 
po ulicach, duszących spiekotą słoneczną; widzę 
go, jak kapelusz zsuwa na tył głowy, rozpina ka- 
mizelkę i sapiąc, ociera chustką zroszone potem 
czoło, widzę go, jak chroni s:ẹ w oivniste zaci- 
sze rustauracyjnego ogrodu Chodiery i wyczeku- 
jąco patrzy w bramę, spodziewając się może uj- 
rzeć choć jedną znajomą !warz . ale napróżno | 
Przy stolikach widać towarzystwa, przeważnie 
pary, w podróżnych kostyumach, tu i owdzie bły- 
śnie czerwona okładka Baedeckera. Obywatel 
praski przegląda gazety: mizerya| Wycieczka 
weteranów do Troi, wycieczka wędliniarzy do 
Braniku, wycieczka Sokołów do Chuchli, fejlętony 
z podróży, nawet polemiki żadnej nie ma! Ogólna 
martwota! Obywatel podpiera głowę rękoma, 
chłodz: się „pilzańskiem* i wzrokiem, pełnym 
bezbrzeżnej melancholii, ściga kołyszącoy się 
« powietrzu błękitny dymel. wonnego „Vir- 
ginia*, 

Ale oto ua ulicach pojawiają się nowe po- 
stacie, młodzieńcy o twarzach spalonych słońcem, 
ogorzałych, o ruchach niezgrabnych, jakby skrę- 
powanych, nieśmiałych; chodzą po ulicach wole 
nym, kołyszącym się krokiem, zatrzymują 8.9 
przed wystawami sklepowemi, przed okazalszymi 
budynkami stoją długo z zadartemi głowami; 
twarze ich szczere, naiwne, wyrażają nabożne 
jakieś skupienie i nietijony podziw i dumę; za- 
topieni w kontemolacyi, nie zwracają uwagi na 
mieszczan, mierzących ciekawym wzrokiem ich 
spłowiałą na deszczu 1 ałońcu odzież, grube, cl 
kie zakurzone trzewiki. To „venkovane*, ucznio= 
wie z prowincji, ktorzy na czas wakacyjny  pue 
ścili się na wędrówkę po ojczystej ziemi. Celem 
ich podróży oczywiście ukochana Praga, stolicą, 
wielkie miasto, pełne wspaniałych pamiątek hie 
storycznych, ogaisko sztuki, nauki, ognisko ich 
polityki, ich życia, wielkie czeskie miasto. Tu wi- 
dzą się w najbliższej przyszłości studentami sta- 
rego Karlo-Ferdynandowego uniwersytetu, Wyo- 
brażają sobie, jak swobodni, wolni, weseli, alica- 
mi temi biedz będą do cel wykładowych, to do 
Divadla to znów do której z tych przepysznych 
eleganckich kaw'arń, będących teraz świetnym 
tylk ; ich snem lub marzeniem. 


Praga zmienia swą młodzież na czas mie- 
sięc7 wakacyjnych. Ci z Pragi, znużeni całoroczną 
pra 'ą ı życiem :niejskiem, szukają wytchnienia i 
rów qowagi nerwowej w znużeniu pieszej podróży 
na jzamawę lub do Karkonoszy pa miejscę 
ich przychodzą ci z prowincyi, którzy po cało= 
roc nej monotonii małomiasteczkowego życią 
pra ną wielkich, wzniosiyca wrażeń; i tak młody 
nard rozsypuje się po Czechach, za: oznająe się 
ze wą ziemią i uczą” się ją kochać. 

Nie byłoby to oczywiście możliwem bez po* 
mo y społeczeństwa. Siudentom czeskim, żyjącym 
w , »dróży chlebam i mlekiem, a więc bardzo 
'8z: zędnie, ciężko byłoby płacić noclegi w hote- 
lacji, choćby podrzędnych. Człowiek, który na 
cał dzienne utrzymanie wydaje 25 cent., nie może 
pła: ć 1 zł. za nocleg. Kraj zaradził temu dosko- 
aak: zakupił pewną ilość łóżek żelaznych i ko- 
ców i szkoły ludowe boznmieniał na czas waka- 
cyjny w zajazdy studenckie, tak zw. „noclehar- 
nie*. Rzecz prosta, bo przecież szkoły przez lato 
stoją pustką, a o lepszem i stosowniejszem Wy- 
zyskapiu ich na ten czas chyba tradno pomyśleć. 
„Noołeharnie- te oddano w zarząd klubu tury- 
stów, który przez urzędników swoich czuwa mad 
porządnem utrzymani:m ich i nad przestrzega- 
niem przepisów. Bezpośrednim przełożonym j6qgl 
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stróż szkolny „szkolnik*, który sprzęta salę 
ściele łóżka, dostarcza podróżnym potrzebnych 
map, informacyj itp. Przepisy zaś są następujące: 
Do korzystania z „nocleharni* uprawniony jest 
każdy student słowiański bez względu na to, 
czy jest uczniem czeskiej szkoły, czy nie, bez ża- 
dnej opłaty, jedynie za okazaniem świadectwa lub 
legitymacyi szkolnej. Ozech ma prawo korzysta- 
nia z jednej „nocleharni* 10 dni, każdy inny stu- 
dent słowiański 8 dni. Kużdy z podróżnych za- 
pisuje w księdze swoje nazwisko, dzień przyby- 
oia, cel swej podróży, miejsce stałego pobytu, 
oraz dzień odejścia. 

Jak wygląda taka „noclehania ?4 Znam do- 
brze tylko dwie praskie, ale wiem, że wszędzie 
jest jednakc, Jest to zwykle obszerna sala gimna- 
styczna (w Czechach gimnastyka jest przedmio- 
tem obowiązkowym), widna, pełna światła i po- 
wietrza, cz sto wybielona i zamieciona, pod ścia- 
nami stoją rzędem zwykle koszarows łóżka, po- 
kryte koca «, pod jedną ścianą 6 do 12 dużych 
miednic, ustawionych na krzesłach; przez porę- 
cze krzeseł przewieszone -ą czyste ręczniki. Na 
środka sali stoi duży stół, na mim  kałamarz, 
pióro i księga „nocleharpi*. Opowiadano mi, że 
w niektórych „nocleharniach* są do użytku stu- 
dentów skrzypce. 


Ale trzeha się przyjrzeć temu życiu w „no- 
cleharniach*, tym młodzieńcom, którzy w swych 
ruchach, w zachowaniu, w ałowach, są tak prości 
i otwarci, że odrazu poznać ich można na 
wylot. 

Godzina piąta rano. Chłopcy zrywają się 
z łóżek, przeciągają się i ziewają głośno, półsenni 
jeszcze, kierują się odrazu ku przyrządom gimna- 
stycznym. Ža chwilę cała sala drży od huku. Na 
linach na drabinach, na spinalni, kołyszą się 
silne, gibkie ciała. plecy prostują się, tęgie ra- 
miona z widoczną prawie rozkoszą naprężają 
jących się mięśni, kurczą się i wyprostowują, 
krew krąży żywiej w żyłach. Chłopcy zeskakują 
z przyrządów, myją się, ubierają i zasiadają do 
śniadania. Oto kilku odchodzi, zarzucają na plecy 
tornistry, biorą laski w ręce i niezdecydowani 
stają na środku sali. Należy pożegnać się z kole- 
gami, z którymi spędziło się tu kilka dni, a któ- 
rych może się nigdy już nie zobaczy... Nie 
w.syscy spotkają się kiedyś tu w Pradze, w uni- 
wer. “tecie lub na technice... Podają sobie ręce i 
wychou. *; od drzwi odzywa się rzeźkie, wesołe 
„Na zdar: „Na zdar bracia!“ huczy sala, „Na 
gdar" — © 5w stróż szkolny, potrząsając odcho- 
dzącym rę 2. Przecie tu wszyscy bracia, wszyscy 
przyszli o! rwaiele tej zismi ! 

O tea nie zapomina nikt. Oni tu w mieście 
używają, rozkoszują się widokiem nieznanych im 
dotychczas rzeczy, ale przytem uczą się z tĄ 
chciwością i ciekawością pierwotnego człowieka, 
a przedewszystkiem przygotowują się do obrony 
narodowości, do której juź w gimnazyum rwą się 
poprostu. Walka o byt stała się prawie jedyną 
rozkoszą tego narodu, jedynym celem jego ży- 
cia: zwycięstwo. Oi młodzi wędrowcy biegną po 
mieście, pozornie obojętni na wszystko, co się 
koło nich dzieje, zdawałoby się, że zajmuje ich 
jedynie życie wielkiego miasta. Ale trzeba posłu- 
chać o czem oni wieczorem między sobą mówią, 
wtedy lacno przekonać się, jak ich interesują 
sprawy narodu, jak ci młodzi z ławy szkolnej 
kontrolują wrogów, dopatrują, w milczeniu obser- 
wują walkę, obmyślają nowe sposoby, nowe ataki 
a każda ich rozmowa wieczorna kończy się zwy- 
kłą zwrotką; przyjdzie i na nas kolej ! 

Uderzyło mnie zachowanie tej młodzieży. 
Któżby uwierzył, że na jakich trzystu, którzy 
przewinęli mi się przed oczyma, dwoch tylko pa- 
liio papierosy? Uwierzyłby kto, że ci młodzieńcy 
nie klną, nie kłócą się, nie popisują się tłustymi 
dowcipami, nie włóczą się po domach publicz- 
nych, nie wracają pijani do domu, że w ogólno: 
ści zachowują się spokojniej i poważniej, niż nasz 
młodzieniec „dojrzały* i przeciętnie inteligentny ? 
Prawda, Czesi nie mają takiego temperamentu, 
jak my, przytem wszystkiem jednak, a może wła- 
śnie dlatego pewne zasady etyczne wszczepione 
mają głębiej i silniej w serce. 

Młodzi wędrowcy to przeważnie gimnazyaści 
lub realiści; tak jedni, jak i drudzy odznaczają 
się wielką pilnością i starannością w n.uce, 00 
nawet podczas wakacyj, a więc w czasie, gdy 
nie są zobowiązani do żadnej pracy, łatwo zan- 
ważyć. Realiści, dla których język francuski jest 
przedmiotem obowiązkowym, uczą się w podró- 
ży słówek francuskich i egzaminują się wzaje- 
mnie; gamnazyaści noszą ze sobą książki, których 
nie mieli czasu czytać podczas roku. Wszyscy 
oni nie zajmują się rozwiązywaniem problema- 
tów filozoficznych, ale jaknajodpowiedniejszem 
przygotowaniem do pracy pożytecznej dla ich 
społeczeństwa i dla nich. Są to istotnie młodzi 
ludzi, weseli i zadowoleni z życia; między nimi 
zdaje się mieszkać szczęście. 

Są i goście w nocleharniach, także studen- 
ci, współbracia słowiańscy, którym gościnna zie- 
mia czeska użycza opieki i wytchnienia wśród 
trudów pieszej wędrówki. Bywają Polac', bywają 
Chorwaci, Serbowie, sam poznałem dwóch reali- 
stów Słoweńców, którzy z Lublany piechotą sali 
przez Wiedeń i Pragę do Włoch, do Wenecyi. 
Osescy koledzy prayjmują gości bardzo serdecznie, 
opiekują się nimi, oprowadzają po mieście; a 
trzeba dodać, że na pięciu Czechów przynajmniej 
jeden zna prócz czeskiego jakiś drugi język sło- 
wiański. Wśród uczniów gimnazyalnych widzia- 
łem takich, którzy znajomością polskiej literatury 
z pewnością zaimponowaliby niejednemu koledze 
zo szkół galicyjskich. 

Takie same nocleharnie Ba prowincri go- 
szczą pod swymi dachami, zmęczonych i wydeli- 
kaconych stadentów praskich. Zbałamuceni miej- 
ską hipokryzyą młodzieży uczą się znów pozna- 
wać, że prawdziwą wartość ma tylko mądry ci- 
chy czyn, nie zaś dźwięczne słowa, że prawdzi- 
wym wypoczynkiem dla duszy jest nie partya 
karambola zagrana w dusznej atmosferze kawiar- 
nianej, ale wsłuchiwanie się w przedziwnie piękną 
harmonię natury, w końcu, że życie to nie ele- 
gancka promenada, ale ciężka orka w pocie 
czola. 

A gdy tak czescy studenci wesoło mierzą 
krokami piękną swą ojczyznę, wdzierając się 
przez Las Czeski z Saksonii, drudzy, koledzy 
wprawdzie, ale i nieprzejednani nieprzyjaciele; 
też z tormistrami na plecach i kjami w rękach, 
ale w okrągłych pruskich czapkach na głowach. 
W ich duszy nie ma szczęścia i tej iście sło- 
wiańskiej dobroci, która znużonemu wędrowcowi 
wrota swego domu na ścieżaj otwiera; boć oni 
wchodzą w kraj niepr.yjacielski, między ludzi 
znienawidzonych, a to tem bardziej, że raz ujarz- 
mieni, nie zaginęli zupełnie i mieli dość siły, by 
znów główę podnieść Pruscy studenci! Idą do 
Ozech, aby dodać otuchy „skrzywdzonej większo- 
ści niemieckiej“, aby podnieść na duchu wśtpią 
cych współbraci z owej czeskiej „Germania irri- 
denta*. 

Zuchwałości im wprawdzie nie brak, ale 
odwagi. Burszowskie czapeczki nie ważą się wy 
chylić poza Karłowary, w domu natomiast nie- 
mieccy przybysze rozpowiadają niestworzone 
rzeczy O okrucieństwie i nieludzkości znienawi- 
dsonego „Hussitenyoik*. 


Walka ! wałka, ciągle walka! Kto wie, mo- 
;że synowie tych, którzy dziś wędrują po Oze- 
jehach, spać będą w czeskiej nocleharni w Kar- 
iłowarach. 
Jerzy B 


Ruch artystyczno-lterackt. 


(W. R) Sezen operowy rozpocznie się 
w pażdzierniku. Z sił operowych zaangukowani szo- 
stali na obecny seson pni Tebro-Łosióska, pni Gem- 
barzewska, tenorzy p. Wilez3k i Manfred, oraz p. 
Zawiłowski; baryton lwowiak p. Moossoczy i p. 
Grąbczewski. 

Z oper na pierwszy ogień pojdzie „Aiča“ w 
nowej "bsadzie, przygotowywana s wielką staran- 
nością, następnie , Walkirya* i nie słyssana je- 
Szcze wa Lwowie „Luisa". 

Na gościnne występy spodziewaną jest pni 
Kruszelnicka, primadonna opery warszawskiej pni 
Luce, której 18 letnia córka zudebintaje tukże we 
Lwowie, oraz słynny p. Didur, który wystąpi we 
Lwowie po raz pierwszy, 

P. Chodakowskiermu udało się zaangażować 
p. Didura na parę gościnnych występów, ale do- 
piero w kwietniu, gdyż będzie on śpiswać przes 
cały seson operowy w „Della Szala* w Medyolanie. 
U nas wystąpi p. Didur międsy innemi w „Mefń- 
ście*, którego Śpiewać będzie s panią Kruszel- 
nicką. 

P. Didur bawi dziś we Lwowie, 
Repertuar lwowskiego teatrn miejuukiege. 

W niedzielę 80. sierpnia na benefis chóru teatru 


miejskiego odegraną będzie 3 aktowa operetka „Bandyci“ 
Offenbacha. 


Repertuar teatru krakow; kicgo. 

W piątek „Bolesław Smiały* Wyspiańskiego. 

W sobotę „Wesele* Wyspiańskiego. 

W niedsielę „Krzyżacy* Sienkiewicza w przerobce 
Walewskiego 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą), 


— (drono amerykańskich turystów przybyło 
do Krakowa celem uwiedzenia miasta. Po południa 
udają się do Wieliczki. Taryści odbyli turę Nowy 
Jork- Londyn- Sztokholm Moskwa - Kijów- Kraków. 
Z Krakowa pojadą do Budapesztu przez Wiedeń. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 


-- Dnia 1. września odbędzie się pońwięce- 
nie nowej, prowizorycznie wybudowanej hali oen- 
tralnej dla elektrycznego oświetlenia miasta War- 
szawy i pomieszkań prywatnych. Konoesyę otrzy- 
mało francuskie towarzystwo akcyjne pod firmą: 
„Elektryczność m. Warszawy“. Miesskania pry- 
watne i rozmaite zakłady otrzymają oświetlenie jaś 
s dniem otwarcia tj. 1. września, 

— Milionowy spadek po Rutkowskim, który 
tyle wraawy narobił w prasie warszawsk ej, jest— 
jak się okasuje — zwykłą bajką. 


Z POZNANIA. 
(Te cafem i pocztą) 

— Rektorem akademii niemieckiej, której 
otwarcie w domu prsy ulicy Fryderykowskiej 
nastąpi 15. października, będzie prof. dr. Ktthne- 
mann s Bonu. 


Defraudacya w krakowskiem 
tow. kred. rękodz. i przemysłu. 
Kraków 27. sierpnia. 

Wczoraj zaczęto wypłacać książeczki w To 
warzystwie kredytowem dla rękodzielników i prze- 
mysłowców. Zgłosiło się niewiele osób, bo 88 na 
sumę 6148 kor. Zgłoszono także parę nowych 
udziałów, co jest objawem pocieszającym. Do 
akcyi sanacyjnej przystąpi zapewne i miasto, gdyż 
wiceprezydent Leo zapowiedział swój przyjazd 
z urlopu i przybywa dzisiaj. Bank austryacko 
węgierski przyjdzie z pomocą, spodziewają się też, 
że Bank krajowy uczyni to samo, gdyż idzie o 
rychłą sanacyę ważnej dla przemysłu i ręko- 
dzieła instytucy!. 

Wypłata książeczek nie odbywa się ze zwy- 
kłą szybkością, gdyż każda jest badana, czy nie 
pochodzi przypadkiem z f. łszerstw Mfillera. 

Przy przesłuchaniu wobec kom. kolicyi za- 
chowywał się Müller cynicznie i przechwalał się 
zręcznością, z jaką prowadził defraudacye, Na 
zapytanie, czy Się nie bał, że sprzeniewierzonie 
w tak małej instytucyi może być łatwo odkryte, 
odpowiedział: „Obrót roczny kasowy wynosił 
blisko 11 milionów kor., czyli 80.000 kor. dzien- 
nie. Ja „wybralem“ przez 7 lat 860.000 kor., 
ozyli przeciętnie 50 tys, kor. rocznie. Tego braka 
nie można było spostrzedz. Raz brałem więcej, 
drugi raz mniej, stosownie do zapasów ka- 
sowych5, 

W papierach Mallera znaleziono dowody, że 
działał z zimną krwią i wyrachowaniem, Wska- 
zują na to dwie jego ręką pisane tabele rachun- 
kowe. Na jednej był rzeczywisty stan Towa- 
rzystwa, na drugiej stan defraudacyi. Osobno pro- 
wadził na kartkach porównanie stanu fałszywego 
z prawdziwym. Oto lakoniczne brzmienie tych za- 
pisków : „Z końcem 1901 r. brak 286.448 kor. 
26 hal.*. Dalej druga kartka: „Za II. półrocze 
1902 brak już 820.000 kor. Oprócz tego popra- 
wiono względnie zmniejszono konto Tow. Rezerw. 
I. o 938 kor. 47 hal. Razem różnicą 820.938 .k 
52 hal. W obecnem półroczu dobrano więc jeszcze 
80.000 kor.* 

Co do innych ubezpieczeń, można stwierdzić, 
że Barko był ubezpieczony w następujących 
instytucyach: w „Foncióre* na 40.000 k., w „Ja 
nusie* na 40.000 k., w „I węg. Tow. ubezpie- 
czeń“ na 20.000 k, w „Atlasie“ na 20.000 k., 
w „The Mutual“ na 110.000 k., w „Assecura- 
tioni Generalia“ na 80.000 k, w „Tow. wzaj. 
ubezp. w Krakowie“ na 40.000 k., w „Universelle“ 
na 20.000 k, w Tow. od wypadzów na 40 000 k. 
Müller był uheapieczony w „The Mutual“ na 
10.000 k,, w „Generalii“ na 30.000 k, w „Atla- 
sie“ na 10.000 k, w „Foncióre* na 10.000 k., 
w „Towarzystwie od wypadków“ na 60.000 
k., wreszcie przeciwko włamaniu na kwotę 
10.000 k 

Od roku 1899 Maller, jak obliczono, zapła- 
cil tytułem premij kwotę 84.102 k. 

Dalsze śledztwo wykryje, na jakie cele 
zużyli uwięzieni skradzione pieniądze. Dotąd 
panuje przekonanie, że przeważnie na grę gieł- 
dową. 

Wśród członków Towarzystwa  zapano 
wało uspokojenie z powodu akcyi sana- 
cyjnej, w której wzięły udział poważne instytncye. 


Kraków 27. sierpnia. 
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego 
przemysłowców i rękodzielników zwołuje na 1%, 
września walne zgromadzenie wszystkich człon- 
ków i postanowiła złożyć swe mandaty. 


ŻE ZZ KRÓL M E | > o LR LDL 


Z JAPONII. 

Angielskie pisma, a przedewszystkiem zwy- 
kle najlepiej poinformowany Z%mes donosi z Ja- 
ponii, że rząd tamtejszy w porozumieniu z insty- 
tucyami naukowemi zamierze uczynić nader 
ważny krok ku zbliżeniu się do kultury europej- 
skiej. Jak wiadomo, jedną z najważniejszych 
trudności w nauce języków chińskiego i japoń- 
skiego stanowi alfabet wyrazowy. Otóż powstała 
myśl usunięcia tej trudności przez wprowadzenie 
pisma zgłoskowego, a z zastosowaniem najwięcej 
w Europie rozpowszechnionego alfabetu iaciń- 
skiego. Uniwersytet japoński już od lat posługuje 
się tym alfabetem w swych pubiikacyach. Obecnie 
ma on być wprowadzony również do nauk! 
szkolnej, oraz do dziennikarstwa. Nie ulega wąt- 
pliwo ci, że za tem nastąpi wprowadzenie tego 
alfabetu do powszechnego użytku. Łatwo zrozu- 
mieć olbrzymie znaczenie tej inowacyi. Wyucze- 
nie języka japońskiego będzie odtąd dla cudzo- 
ziemców znacznie ułatwionem, co ma wielkie 
znaczeni* zarówno dla sfer handlowych, jak też 
i dla ludzi, pragnących zaznajomić się bliżej z 
J ponią ze względów naukowych. Japonia daje 
pod tym względem godny naśladowania przykład 
dla niektórych ludów europejskich, które z dziw- 
mym uporem trzymają się swezo alfabetu, utru- 
dniającego w znacznej mierze zbliżenie ich do 
zachodu. 


Hnamigracya do Angli. 


Wiadomo już, że komisya ustanowiona 
przez parlament angielski w r. 190% dla sbada- 
nia immigracyi do Anglii „niepożądanych żywio- 
łów”, ukończyła swe prace i wygotowała referat, 
który dzięki „Daily Mail* stał się już publiczną 
tajemnicą. Referat ten, oparty na bogatym ma- 
teryale statystycznym, tudzież nu sprawozdaniach 
konzulów angielskich z Holandyi, Rumunii, Kró- 
lestwa Polskiego i Rosyi, przedstawia cały sze- 
reg wniosków, skierowanych głównie przeciwko 
napływowi żydów. Treść wniosków kulminuje w 
tem, ażeby utworzyć stały komitet dla czuwania 
nad immigracyą, któryby był uposażony w sze- 
rokie pełnomoctnictwo. Mianowicie według  ustę- 
pu 4 owego referatu, miałby on uprawnienie, 
kaźdego przychodźcę, który w ciągu dwóch lat 
okaże się szkodliwym ze stanowiska prawa pu- 
blicznego, bezzwłocznie i bez odwołania wydalić. 
Tyszy się to także osobników, obarczonych za- 
kaźną chorobą, lub odstraszających swyn: wyglą- 
dem (1). 

W tym celu każdy obcokrajowiec, przyby- 
wający do Anglii, bycby obowiązany pod grozą 
wydalenia, przez pierwsze dwa lata zawiadamiać 
lokalne władze o każdej zmianie swego mieszka- 
nia. Projekt ten wywołał w prasie angielskiej 
bardzo podzielone opinie; trzeba jednak  pray- 
znać, że argumenty przeciwników są słabe prócz 
Jednego, o czem poniżej mówimy. Faktem jest 
bowiem, że od szeregu lat szumowiny spo- 
'eczne z6 wszystkich krańców świata spływają do 
Londynu i Anglii, zakażając życie społeczne. Pro- 
cent zbrodni i ohydnych występków wśród tej 
napływowej ludności wzrasta z każdym rokiem 
olbrzymio, nie więc dziwnego, że tradycyjna w 
Anglii niechęć do obcych wzbiera gwaltownie i 
rząd musi się z opinią tą liczyć. Inna rzecz, kie- 
dy przeprowadzenie tej ustawy stan'e się możli- 
wem — zwłaszcza wobec wpływów żydowskich, 
które i w Anglii są bardzo silne. 

Próbką starcia się tych prądów było posie- 
dzenie parlamentarne w dniu 14. b. m., na któ- 
rem z ław ministeryalnych wyrażono ubolewanie 
z powodu niedyskrecyi, która umożliwiła „Daily 
Mail” ogłoszenie tego poafnego dotychczas refe- 
ratu, Sir Hovard Vincent, twórca zaanego hilu 
antiniemieckiego (Made in Germany) przyznał się 
do autorstwa projektu i obowiązał się go bronić 
wobec Izby. Na to odezwały się dwa głosy, że 
projekt ten jest tylko projektem większości, na 
który mniejszość komisyi się nie zgadza. Wyra- 
zem tej mniejszości są pp. lord Rotschiid i sir 
Kenelm Digby, stały podsskretarz stanu w mini- 
sterstwie Spraw wewnętrznych. Ten ostatni 
twierdził, że uchwalanie praw nowych jest zbę- 
dne, gdyż dotychczasowe ustawy zupełnie wy- 
starczają. 

Zbytniemu gromadzeniu się żywiołów nie- 
pożądanych, winni są przedewszystkiem właści- 
ciele domów, którzy powodowani chęcią zysku, 
za droższe. pieniądze wynajmują przybyszom 
mieszkania, nie zważając na to, ilu ich tam 
mieszka. Otóż sir Digby sądzi, że ostrzejsze wy- 
konywanie przepisów sanitarnych wystarczyłoby, 
aby usunąć złe skutki zbytniego napływu. Nie- 
wątpliwie jest w tem w.ele słuszności, ale to 
swoją drogą, a projekt ustawy swoją iść może. 
Natomiast nie wytrzymuje krytyki argument 
Botschilda, że wydanie takiej ustawy zadałoby 
cios Anglii, która żywiołom  napływowym 
rozkwit wielu gałęzi przemysłu i handlu za- 
wdzięcza. 

To pewne, że Lombardowie w Anglii stwo- 
rzyli interesa bankierskie, francuscy Hiugenoci 
udoskonalili — jedwabnictwo, Niederladczycy — 
garncarstwo,  Flamandczycy sukiennictwo, 
Niemcy nawet -- browarnictwo, ale przecież 
tych żywiołów napływowych mie można chyba 
porównać z tą klasą przychodźców, którą pro- 
jekt oznacza za „niepożądanych przybyszów". 
Dzisiejsza sytuacya w parlamencie angielskim 
jest taka, że zwolennicy wolnego handlu są zde- 
cydowanymi przeciwnikami projektu, podczas 
kiedy zwolennicy ceł ochronnych powitali wnio- 
ski komisyi z żywem zadowoleniem i uznaniem. 
Wobeo kompletnej prawie równowagi sił, trudno 
przewidzieć, jaki los spotka przedwcześnie ogło- 
szony projekt — to jednak pewne, że nie szybko 
nabędzie on mocy prawa. 


Próba nowych haubie. 


Nowy Targ 27. sierpnia. 

O wczorajszych manewrach donoszą: Naj- 
pierw piechota i artylerya polna ostrzeliwały for- 
ty. W górze unosił sę bałon, telefonem połączo- 
ny z ziemią; z balonu obserwowano działanie po- 
cisków. Popołudniu dopiero rozpoczęto strzelać z 
haubic. Działanie było zadziwiające. Na odległość 
kilometra słychać było trzask szyn żelaznych przy 
eksplozyi kul ekrazytowych. Kłęby prochu i roz- 
rywanej ziemi wznosiły się nad fortem wysoko 
jakby kominy. Pomimo zmierzchu ostrzeliwanie 
trwało dalej. 

Dziś odbywa się komisyjne badanie fortów 
i dalsza narada wojskowa. 


Mewy Targ 27. sierpnia. 

Wczoraj o godz. 7. wieczór manewry za- 
kończono. Na dzisiejszej całogodzinnej naradzie 
pochwalono doskonałe mimo niesprzyjającej po- 
gody wyniki ataków artyleryi, ułanów i haubic. 
Bomba ekrazytowa zburzyła przy lejkowatej 
eksplozyi trzy-metrowy wał, nasyp ziemny i kon- 
strukcyą szyn żelaznych. Pociągiem o godz. 10. 
rano odjechała generalicya do Krakowa i Wie- 
dnia, wyrażając uznanie pułkownikowi Rollinge- 
rowi, komendantowi placu i porucznikowi Pro- 


` 


_ Zaloga upuszcza dziś Nowy Targ; pozostają 
pionierzy dla zrównania pól podfortyfikacyjnych 
i oddział artyleryi strzelnicy z komendantem. 


'elegramy i telefonematy. 


Kolej Lwów-Sambor. 


Lubień wielki 27. sierpnia. Dziś o 
twarto ruch na linii Lwów-Lubień-Sambor. Gości 
oczekiwał na dworcu dyrektor zakładu z kura- 
cyuszami i muzyką zakładową. Wjeżdżający ze 
Lwowa pociąg przyjęła muzyka hymnem, a po 
odegraniu „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze nie zgi- 
nęła*, wrócono z przybyłymi gośćmi wasoło do 
zakładu. 


Przedłużenie służby wojskowej. 


Budapeszt 27. sierpnia Zatrzymane w 
dalszej służbie żołnierzy z trzeciego roku wywo-! 
łało wielkie niezadowolenie, a w partyi liberalnej 
ogromny niesmak, Wielu członków stronnictwa 
liberalnego oświadczyło, iż ten krok ministerstwa 
wojny nie był wcale rozsądny, ponieważ pray- 
czyni się do tego, że wprowadzi w szeregi armii 
politykę 1 rozpolitykuje nawet prostych żoł- 
nierzy. 

Wiedeń 27. sierpnia. Oprócz ogłoszonego 
wczoraj rozporządzenia ministerstwa wojny, wy- 
stosowanego do wszystkich komend korpuśnych 
w sprawie zatrzymania wysłużonych żołnierzy 
nada! w czynnej służbie wydało ministerstwo 
wojny jeszcze drugi rezerwowany rozkaz do ca 
łego korpusu oficerskiego armii i to pod naj- 
większą dyskrecyą, ażeby żołnierzy w razie ob- 
jawów niezadowolenia z powodu dalszego zatrzy- 
mywania ich w służbie, pouczyli, że przepisy 
ustawy wojskowej uprawniają władze wojskowe 
do takiego rozporządzenia, tudzież, aby ich w spo 
sób taktowny powstrzymywali od możliwych wy- 
bryków. Dalej nakazano oficerom w tym roz- 
kazie, aby w wypadkach głośnych objawów 
niezadowolenia lub wybryków postępowali z naj- 
większą surowością. 


Sprawa cukrowa. 

Wiedeń 27. sierpnia. Wiener ..tg. ogła- 
sza rozporządzenie ministerstw skarbu i handlu, 
na podstawie którego przepisy cłowe dla cukru 
zastosowane zostają do postanowień brukselskiej 
konwencyi cukrowej. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Wiedeń 37. sierpnia. Politische Corres- 
pondems donosi z Budapesztu: Cesarz 28 b. m. 
opuści Budapeszt i uda się do Wiednia. Po ma- 
newrach węgierskich cesarz uda się 11. września 
ponownie do Budapesztu i wtedy nastąpi roz- 
wiązanie obecnego przesilenia. 

Budapeszt 27. sierpnia. Węg. Biuro ko- 
resp. donosi, że minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski w towarzystwie radcy legacyjnego 
br. Ambrosiego przybył tutaj i ma być o g. 8. po 
południu przez cesarza przyjętym na audyencyi. 

Budapeszt 27. sierpnia. Cesarz przyjął 
o g. ll przed południem ministra rolnictwa, Da- 
ranyi'ego, na l godzinnej audyencyi. 

Buda 27. sierpnia. Węg. Biuro ko- 
resp. donosi, że pogłoski, jakoby było zamierzone 
powołanie ministra rolnictwa, Daranyiego, na pre- 
zesa gabinetu, nie odpowi dają faktom. 

Budapeszt 27. sierpnia. Co do przesile- 
nia mnie zaszło nic nowego. Część dzienników 
wierzy stanowczo w powołanie Darany'ego do u- 
tworzenia gabinetu. Także co do terminu nomi- 
nacyi nowego gabinetu zdania są różne; kiedy 
niektóre dzienniki zapowiadają, że  prowizory- 
czny gabinet utworzony będzie już w sobotę. 

Poster Lloyd uważa to za nieprawdziwe i 
twierdzi, że sytuacya nie jest jeszcze dostatecznie 
wyjaśniona. 

Przekupstwa w sejmie 

węgierukim. 

Budapeszt 27. sierpnia. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi : Referat referenta parla- 
mentarnej komisyi Śledczej, Sziwaka, w sprawie 
przekupstwa, przyjęty większością głosów przez 
komisyę, stwierdza, że rząd i jego szef zupełnie 
są wolni od winy i wszelkiego podejrzenia 
współudziału w tem  przekupstwie. Następnie 
idzie umotywowanie tej opinii. 

Budapeszt 27. sierpnia. Na posiedzeniu 
komisyi śledczej, wybranej dla sprawy przekup- 
stwa, dep. Polonyi założył votum separatum 
twierdząc, że prezydent gabinetu br. Khuen He- 
derwary był w porozumieniu z hr. Szaparym. 


Macedonia. 

Btamabui 27. sierpnia, Z powodu poja- 
wienia się oddziałów powstańczych w  wilaje- 
cie adryanopolskim, Porta powołała 26 batalio- 
nów redyfów 2 klasy. Minister wojny chciał po- 
wołać wojska z Azyi mniejszej, ale inni mini- 
strowie sprzeciwili się temu. 

Sefia 27. sierpnia, Macedończycy zamie- 
rzają wysłać depatacyę, któraby objechała wszyst- 
kie państwa europejskie i przedłożyła im memo- 
ryał w sprawie prześladowania Macedończyków 
przez Turków. Na czele tej deputacyi stanąć ma- 
ją: Szymon metropolita z Warny, oraz profeso- 
rowie Mileticz i Georgow. 

Wiedeń 27. sierpnia. Jeden z u- 
rzędników Towarzystwa ruchu kolei wschod- 
nich telegrafuje z Adryanopola, że jadący 
z Europy zwykły pociag kolei oryental- 
nych został w pobliżu stacyi Kukeli wy- 
sadzony dynamitem w powietrze, 

6 osób zabitych, 15 mniej lub więcej 
cieżko rannych między temi 3 funkcyona- 
ryuszy kolejowych. 


Wiedeń 27. sierpnia. Z polecenia cesa- 
rza udał się generał Steininger do Treviso, aby 
w imieniu cesarza pozdrowić króla włoskiego, 
bawiącego tam na manewrach. 

Budapeazt 27. sierpnia. Węg. Biu2 
korespondencyjne upoważnione jest z kompeten 
tnej strony do oświadczenia, że wczorajsze do- 
niesienie Polit Correspendene o dyspozycyach co 
do podróży cesarza polega na kombinacyach, po- 
nieważ w tej mierze jeszcze nie wydano ostate- 
cznego rozporządzenia. 
e 


Rozmaitości. 


Q Stocking Room“. Panie amerykańskie coraz 
częściej widocznie posługają się swyczajem nosse- 
nia pieniędzy w... pończochach. Tem tylko . ożna 
wytłómaczyć, że w pewnym wspaniale urządzonym 
banku w Kansasoity, znajduje wię osobny gabinet 
dla pań, gdzie mogą wyjąć pieniądze x tej pomy- 
słowej kryjówki. Gabinet ma na drzwiach przybitą 
kartkę: „Stocking Room". 


EE a AB 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie d 27, sierpnia. 
Ceny sa 50 kilogramów loso Lwów. Waluta koronowa 
Pasenica gotowa 7:80 do 8'10, pszenica nowa 785 do 
7-60, żyto gotowe 600 do 6'10, nowe. 65-80. do 580, 
owies obrocany got, 5'80 do 6-00, mowy. 5-25 do 585, 
jęczmień past, 525 do 5:50, jęczmień browarny 550 
do 600, rzepak 900—925, rsapak nowy —— do 
—'—, groch pastewny 0'00 do 000, groch do gotowania 
775 do 900, wyka 525 do 550, bobik 5'50 do 6-00, 
kreczka 6:50 do 7*-, kukurudsa nowa 475 qd- 5.25, stara 
6'— do 6-85, chmiel za 56 kilo od 200 do 210. koniczyna 
czerwona 48— do 55*—, biala 48 — do 58 —, sswedska 
45— do 55—, tymotka 20 — do 28-— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1825 do 18:40 
paritas Tarnopol eszontynzentowy 1020 do 10-85. 

Wskutek rezorwy tak ze strony producentów jak 
i kupujących ruch ograniczony, a młyny nie mające Ea 
pasów płacą za gotowe zboże wyższe ceny. Na termina 
atoli chęć kupna jest słabsza. Chmiel tenduje zwyżkowo. 
Inne produkta notują niezmiennie lub słabiej. 


Wiedeń d. 27. sisrpnia, Cukier 2210 do — — 
Nafta  zalicyjska d: —*— Śriryrne (bez zmia- 
ny) 40-60. 

Wiedeń d. 27. sierpnia. Kure w kor. i po % 
kigr. Notowane pszenica cisańaka 980 do 860, żyto 
słowuckie 680 d. 695 jęczmień moruwski 6:60 do 7:75, 
kukuradza węgierska 6-86 do6*75, uwie wągierski 6-— 


do 6'20, rsepak 13'— do 12:50, rzepak na sierpień- 
wrsesień —'—, olej saparo na styczeń-kwiecień 
—'— do =—, 


Usposobienie niesmienione. 
Btan powietrza: pięknie. 


Budapeszt d. 327. sierpnia. Kurs w koronach 30 

5G kląr. Notowanc pszenicą na październik 7'46 d? 
7:47, na kwiecień 772 do 7:78; żyć. na październik 6:19 
do 620, na kwiecień 6'44 do 6-45; owies na pa»dsierzik 
5-45 do B'48, na kwiecień 5*70 do 6'71; kasuw iz» na 
sierpień — — do —'—, knkarudsa na wrzesień 6'17 do 
6-18, kukurndza na maj 1904 585 do 5'86, rsere' na 
sieryioń 0000 do 00:00. 

Oferty na pssenicę: dobie. 

Obęć kupna: dobra. 

Usposobienie : Silne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 37. sierpnia. (Tel. „'łazecy Va 
waj”), Zamknięcie giełdy © gods 2 minut 30 p' . 1. 
nin. Akcye anstr. sakl. kred 6G40:50. węg. sakładn trod, 
705.—, Anglobankn 279 -, Unionbanka #0950, Beasa 
dla jów koronnych 405—, Bankvereinn 489 — B- 
dencreditn 908 —, . Banku kipot *—, Ko 
stwowych 5648'75, kolei połndniowaj 798'—, tra mw: u ĉu 
, B. ——, kolei Elbentha 41750, zmei «na esi 
5400, kole: czerniowisckia; 37500, aipiny 36680. htr. 
Mauranya 44150, praskiego towarz. ło 182000 'ahrvci 
broni 852 00, tnreckie tvtoniowa 35850, Galio. Karpac- 
kiego Towarzystwa naftowago 1042, oblig węz. in- 
demnis. 97-80, renta majowa 100'10. aastr. renia R * 
nowa 100'85 węg. renta koronowa 97:75. 56-let. listr «ow, 
kredyt. wiemsk. 96'80, 1-procent. listy banket Esejus „gu 
98:25, 41/-procent, listy banka: Fra;ow 10127, 5-procent. 
komunal. obligacys Banka krajowego 102, 4-crocont 
listy banku hipotecznego 98'82, 4'4-pro". listy buaka 
hipotecznego 10136, 5-7 rocent. listy banku hipotacznag? 
111'50, 4eprocent. galic, oblig. propina-. 10020, t-p oo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1808 93:65 i-procent poźy- 
ozka m. Lwowa 97—, losy zurerkie 11660 marki 11787, 
ruble 258.—, 

Frankfurt d. 27. sierpnia. Gielda zagraniczna àn- 
stryackie kredyty 202:25, Kolej państwowa ——. Alpi- 
ny —'—, Disconto 185'75, Laura 2325:00. 

Paryż d. 27. sierpnia. Zamknięcie giełdy. Tray nra- 
centowa renta 07:63. Mąka — —, 

Berlin d.27. sierpnia. Zamknięcie giełdy Baa ty 
anstryackie 85'30 (podīng obliczenia procentowegc), Ńri- 
rytue —'—, Anstryackie kredyty 000—, Dise Oomm m- 
dit. 000” 


w LOSY. 


Wiedeń d. 26.sieronia, Kursa giełdy wiedeńskiej 
Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. s, obl, pr. z roku 
1890 80/, 287-—, Austr. zakł. kr. s, obl pr. z r. 1889 80/, 
000-—, Tow. żegl. na Dunaju 100 słr, 4%, 27800, Ure- 
alow. Dunaju z 1880 100 złr. 5°% 2378-00, Węg. Banku 


) 


bezprocentowe: 
sir. 1880, Zakł. kredyt. dla b. i p. po 100 kor. 437-00 
Olary 40 słr. 168*—, Pożyczka m. Insbruka 20 słr. 88 — 
Losy m. Krakowa 20 zł. 80:00, Pożyczka m. Lublany 20, 
sł. 73—, Ofen 40 zr. 167—, Palffy 40 ełr. 168—, Czerw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 58:75, Czerw. krzyża węg. tow. 
5 ubr. 26'40, Losy fand. aro. Radolfa 10 etr. 68'—, Salma 
40 słr, 221—, Pożyczka Balcburgska 20 złr. 78:—, Po- 
życzka Bt. Genois 40 młr. 250—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia s 1874 4869-50. 


Nadesłane 


Zs tę rubrykę Redakcr: ną odoow'y 


OSTRZEZENIE. 


Publiczność 
poczuwając się 
do obowiązku 

popierania 
przemysłu ro- 
dzimego, żada 
w sklepach 
kopert i pa- 
pierów listo- 
wych wyrobu 
nowo  założo- 
nej fabryki, S. 
W.  Niemojo- 
wskiego ze 
Lwowa. Nie- 

p wincyonalni, którzy 
wzbraniają 
posa- 


N e 
zwłaszcza 
s powodów dla mnie niezroz: uiałych, 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, 
mawiali u swoich dostawców papiery listowe z mae 
pisem „Wyrób Krajowy“ i publiczności żądającej 


którzy knpcy, 


wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, wpro- 
wadzając ją w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę, 

Oświadozam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopsrt i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy* nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy- 
roby krajowe sprzedają, popełniają nadażycie, 
które publiczność powinna napiętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresn dalszym nadużyciom, smuszony będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 


wiają. 
S. W. Niemojowaki 
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papierni 


Okulista 


Dr. Leon GrUd.er 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy uliey Karola 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 6 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona. ) 


Przyjechali ło T-w-=: dria 27. sierpnia 1908. 
M. Modjan z Kijowa, M, Szaikiewicz s Królestwa 
Polskiego, B. Pollak z Wiednia, L, Bohmer s Pragi, 
H. Iwanowska s Sambora, J. Bescheiner s Buka- 
resztu, J. Kleinberg z Wiednia, J. Schilsi s Bu- 
dapesstn, M. Bojnowski s Kijowa, M. Polański 
z Kamiennej, M. Mareszowa z Komarówki, B. 
Aimayer z Ołomuńca. 


Książe i milionerka. 


(Ciąg dalszy.) 

-— Nie zgubiło jeszcze, nie. Za parę lat pa- 
piery moje pójdą znewu w górę. Człowiek ;:e- 
nialny, jak ja, nie może uważać się zgubionym, 
póki mu starczy życia. Geniusz zyskuje zawsze 
przebaczenie. I mnie przebaczą również. Przy- 
puszczam, że zostanę skazany na więzienie; po- 
trafię uciec z niego; nie jestem ptaszkiem, nada- 
jącym się do trzymania w klatce. Będę znowu 
tym samym Rocco, znakomitym Rocco. Połowa 
hoteli w Europie ubiegać się zacznie o moje u- 
sługi. 

— Pozwól sobie powiedzieć szczerze, że 
sam winien jestes swemu upadkowi. Usprawie- 
dliwić nie możesz się niczem. 

--- Wiem o tem — rzekł Rocco. — Schodżł- 
my, nie ociągając się dłużej. 

Na Racksolu silne wywierał wrażenie ten 
człowiek obdarzony tak wielkiem zdolnościami, 
któremu płacić miał trzy tysiące funtów szterlin- 
gów rocznie. Żal mu go było szczerze. Jeden 
obok drugiego: sędzia i w'nowajca, szli 


przez | 


korytarze hotelu, dążąć do głownej sieni. Rocco 
przystanął przy kracie, zamykającej windę. 

— Zamknięta — rzekł Racksole 
my zejsć po schodach. 

— Mam klucz; zawsze noseę go przy so- 
be -- odparł Rocco, otwierając na oścież 
kratę. 

Racksole uśmiechnął się, 
niezachwianą pewność siebie. 

— Niech pan wejdzie pierwszy zapra- 
szał Rocco i złożył pełen uprzejmości ukłon, gdy 
miiioner stanął na windzie. 

Z szybkością błyskawicy kuchmistrz za- 
trząsnął żelazne drzwi, zamykające się automa- 
tycznie. Teodor Racksole był bezbronnym wię- 
źniem w klatce, podczas gdy Rocco stał wolny 
na schodach głownej sien). 

— Żegnam pana, panie Racksole — rzekł 
filut. — Przykro mi nadużywać zaufania pana w 
ten sposób, ale sam pan przyznasz, żeś postąpił 
nierozważnie. Jesteś rozumanym i bystrym czło- 
wiekiem, jak już miałem zaszczyt ci to powie- 
dzieć, ale bystrość twoja dochodzi tylko do pe- 
wnego punktu. Spryt mój zaś sięga dalej. Że- 
gnam raz jeszcze. (Cv prawda, nie użyję wypo- 
czynku tej nocy, lepiej jednak wyrzec się snu na 
jedną dobę, niżeli nocować w celi więziennej. 
Narobiwszy dużo hałasu, mógłby pan zbudzić 


musi- 


patrząc na jego 


kogo i zwolnić się z przymusowego zamknięcia. 
Radzę panu jednak czekać spokojnie do rana, 
ratując tym sposobem powagę pańskiego stano- 
wiska. 

Po tych słowach Rocco powolnym krokiem 
przeszedł przez sień i zniknąć za drzwiami. 

Racksole me wyrzekł ani słowa; był nieza- 
dowoiony z siebie. Zacisnął gniewnie pięści, za- 
gryal wargi i milczał. Wśród panującej dokoła 
ciszy słyszał szelest stąpań Rocca po miękkim 
dywanie. Doświadezał najcięższej w życiu przy- 
krości. 

Nazajutrz rano dostojni goście hotelu Ba- 
bilon zdumieni byli pogłoską o przypadkowem 
przez właściciela spędzeniu nocy na windzie. Mó- 
wiono również, że Amerykanin pokłócił się z 
kuchmistrzem i że ten ostatni perzucił bezzwło- 
cznie spełniane w hotelu obowiązki. (roszcząca 
naówczas księżna utrzymywała, że wydalenie 
Rocca zapowiada upadek caiego zakładu, co sły- 
sząc mąż jej, radził, aby nie rozgłaszała niedo- 
rzecznych wieści. 

Racksole zaraz rano posłał po ajenta poli- 
cyi, śledzącego sprawę zabójstwa Dimmocka i 
wyznał mu szczerze wypadki ubiegłej nocy. Ta- 
kie wyznanie było ciężką próbą dla miłości wła- 
snej milionera. | 

— Dziwna historya! — zauważył detektyw, 
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nie mogąc nkryć uśmiechu — nieszczęśliwy zbieg 


okoliczności; zyskał pan jeduax świadomość wa: 
żnych faktów. 

— Ja sam natrafiłem na pewne poszlaki — 
ciągnął dalej ajent, — Wybierałem się właśnie 
do pana, gdy nadszedi posłaniec. Zechciej pan 
towarzyszyć mi w jedno niedulekie miejsce. Czy 
moglibyśmy udać się tam zaraz ? 

— Bardzo chętnie towarzyszyć panu będę— 
odparł Racksole. 

W tej chwili wszedł chłopiec i podał go- 
spodarzowi telegram. Mili: ner przeczytał w nim 
słowa : 

„Przybywaj natychmiast. Ostenda, hotel Wel- 
lington Nella“. 

Amerykanin spojrzał na zegarek. 

— Nie mogę iść z panem 
ajentowi. — Jadę do Ostendy ? 

— Do Ostendy? 

— Tak jest; bezzwłocznie. 

— Mój interes, panie Racksole, jest bardzo 
naglący — protestował detektyw. 

— Mój niemniej pilny — odparł milioner. 

W dziesięć minut potem Amerykanin jechał 
już na dworzec Victoria. 


oś wiadezył 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu. 


EHter baatEei 


uhińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący « brzozy, jeżeli w pniu 


Środki spożywcze 


SES Znakomita wartość 


Veszi PIM | 


Aurki F05040WE, 


XV. 

Jaki był koniec przygedy na yachoie. 

Musimy podążyć teraz do Nelli Racksole i 
księcia Ariberta von Rüdesheim, pozostawionych 
przez nas na yachcie bez nazwy. Książę zajął 
się przedewszystkiem ubezwładnieniem Juliana 
vel Tomasza Jackson. Jakkolwiek bowiom rze- 
czony pan Jackson leżał bez czucia na pomościę 
i nabiś sobie guza za uchem, nie było można 
przewidzieć, czy Oodzyskawszy przytomność, nie 
popadnie w szał gaiewu i nie zechce być nie- 
bezpiecznym. Aribert więc, nałożywszy mu pęta 
na ręce i nogi, przywiązał go do masztu, 

— Mam nadzieję, że nie umrze — ode- 
zwała się Nella - twarz mu tak pobladłal 


— Tacy Jacksonowie na naszym padole 
płaczu nie umierają, póki ich nie powieszą — 
rzekł sentencyonalnie książę. Z tem wszystkiem 
dziwię się, iż kios z załog! nie stanął w jego o- 
bronie. Może obawiają się mego... raczej powie- 
dzieć należy, pani rewolweru. 


Oboje spo'rzei na obojętnego na wszystko 
sternika, zajętego wyłącznie k erowaniem statku. 
Byli już oddaieni parę mil angielskich od wy- 
brzeża Belgin. 


(C d. n.) 


dla każdej rodziny. %8 
| Francaskie mny 


udzielająca zupom, 

rosołom, sosom, ja- 

rzynom itd. smāk 

zadziwiająco dobry 
i silny. 


Kilka kropel wystarcza, 


1 kapsułka na ł porcyę 12 hal. 
1 kapsułka na 2 porcye 20 hal. 


Przyrządza się na- 
E 


tychmiast, bez ża-| ; 
a 
Flaszeczka od 50 hał. 


dnych dodatków, lı 
<w 
począwszy, 


tylko przez polanie 
Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


wyswidrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
j czasów jake najznakomitszy środek piękności, jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznaj jako balsam, w takim razie 
doriero zyska prawie cudowny skutek. 
= Jeżeli wieczorem posmarujemy cwarz lub inna miei- 
sce skóry tym balsamem , te już nazzjutrz rane odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze akóry, która staje slę przeto I$ulącę białą I delikatną. 
Balsam ten wyglada»: powstałe na twarzy amat: zczki i blizny z ospy : 
nadaje młodocianą barwę twarny : verz? uadaje biąłość, dalikatnosć i swie- 
tość, guws - najkrótszym uzasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, raerwo- 
NOŚĆ 1108%, Stłuszczenia | wszelkie inne nieczystości. Cena słolkx z opisem 
użycia sz, 1:50. Dr. Lonyielu mydło heuzoesowe, najłagodniejsze i najodpo 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyreądzone, po 50 at. $ 
Do nabycia w każdej większej aptece, imianowivie ; we Lwowie u 4y- 5 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w Czerniowcaca u Ñ 
Golichowskiego uaai” Makl apt, Scnawedi<t Fonżin droguerya ; w [arnopolu © 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niasio- 
łowskiego, w Bielsku u Alfeda Blumenthala i w'droipoecył A. Hass, | | 


Ogłoszenie licytacyi. 


Winogrona 5 kg. koszykach poczt. |* 
W celu wykonania budowy gmachu szkolnego na placu 


w tabliczkach na 2 porcye 15 h. 


Silne, łatwo strawne, zdrowe 
=>" zupy, tylko na wo- 
9 dzie w kilka mint 

przyrządzić się da 

z jące. 

19 różnych gatunków. 


Souchong I. sir. 375, II. atr. 3:— Okru 
sy najlepsze sr. 1'75. Okruchy drobne 
sir. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 
Willa z komfortem zbudowana, 7 po- 

koi, 2 przedpokoje, kuchnia, 
spiżarka, 2 werandy, pokój dla służby, ła- 
zienka, ogródek kwiatowy i owocowy, bli- 


sko ulicy Akademickiej do sprzedania. 
Wiadomość u wiaściciela, ulica Mochnac- 


kiego 27. 219 
budowlane, w piękuem poło- 
P arcele teniu, do sprzedania. Wia- 


domość ul. Mochnackiego 23. 


j 


d 

x 
F 
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MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju 


wrzącą wodą. 


Up maay En » wuyeh zyceiników, woy zamawiając iub kupac przedmio - 
ty reklamiowiau w 3 vecse Narodowe lub w ogóle korzysiająć z di tu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać mę na łasctą Narodow , jako na żródł., skad infor- 
macye swoje zauterpuęii, Takie pouutywanie się buwiem spływa ua rygaruczudie 
ogłoszeń 7Jassty Naradoweś 


Wzory anonsów 


dla wszystkich galęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anom- | 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilerstktte 2. f 


opłacone za pobraniem do wszystkich czę- 
ści monarchii i zagranicą, Winogrona sto- 
lowe z zapachem muszkatelowym liczymy 
za 5 kg. po kor: 3. Sigmund Menisch 
& Comp., właścicielc winnic w Szabadce 
i Kelebiaczu, Szabadka, Ungarn. 218 
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UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. Caas średnio-europejski. 


Od 1/6 do 3148. 
Od 27|6 do 1519. 


3) Od 1I5 do 2416 i od 16I9 do 30/4. b 
3 Od 25]6 do 15/9. j 


Warsza v a -Wrocłu w=bBerlin, Praga-Karisbad, Rzym-Florencyn- 
Wenecja, Zurych -Paryż-Ustendu, Kijów-Odessu-Wiino. 


Lwów-kraków-Wiedeń- 


ul. Jagiellońska liczba 3, 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zaki pno i sprze'aż zboża, nasion, spiry= 


F ? : „Meg odj. Lwów prz. 
tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


prz. Kijów ìvia Pod- odj. 
„n Odessa fwołoczyska „ 
„ Kijów 1 i 
» Wile jJ 


via n 
Brody ,„ 


3088 


odj. Lwów pra. 231 130 gw 
(dawny lokal Banku kredytowego). odj. Lwów pra. 12% > gmo 
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giełdowe zarowno na giełdzie wiedenskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na a prz. Przerów odj, e „90 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie odj. Przerów prz. go 158 108: 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaea wszelkie kupony możliwe bez potrącenia prz. Praga odj. 7% gw nę 
jakiejkołwiek prowizyi inkasowej. Z e) z t zę] e 
Godziny urzędowe od Dtej do 13'/, — i od 3 do 4'/,. ama". Wide iw abe. č ag gu 
prz. ren odj. = =Æ K 
p oronoya ` = = 
>ddzizał vs łakładikowv y ls Raym - 3 Ę 25 
a a odj. Wieden dw, k. zach. prr. 7%0 $ bwa po mo woj y 50 
je wkładki na 4'/,9%/, książeczki oszczczędnościowe GTA? 3 
przyjmuje wkła Ją'Je książe ę EEDA a à if 5 ż 43 a Ę 
i w. „ Paryż £ Š QE 16% 195.3 gu| galion 
Oddział towarowo - handlowy ITT N; wi skos 


Oddział Zastawniezy 


> udzieła pożyczki na. wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły. złoto i srebro. 
+. E "o (Parter w podwórzu). 


1) Tylko w piątki i poniedziałki. 
UWAGA: Pociągi pospieszne oznaczone tłustym drukiem. Czas średnio-europejski. 
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ji A KTR ; a a n WAY E ww 000  - wać 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


2) Od 1 ezerwsa do 81 sierpnia, 


